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TY 

GOD 

W a r s z a w s c y harcerze op iekują się mogi ta-
mi harcerzy — po l eg ł ych podczas Pows tan i a 

1944 roku. 

Śp iewa l i „ G d y b y m to ja mia ła skrzydełka 
jak g ą s k a " , i polecie l i samo lo tem do Ameryk i . 
K t o ? S ł ynny zespół pieśni i tańca , , ś ląsk" . 

Minister spraw zag ran i c znych Norwegi i , 
Ha iword Lange , odw i ed z i ł w W a r s z a w i e mi! 

nistra A d a m a Rapackiego. 

Znakomi ta artystka, Ca-
ther ine Dunham, wys tąp i 
w Pa r y żu z e swo im bale-

tem w teatrze Sarah 
^ Bernhardt . 

Ma larz St. Mikulski pos tanowi ł umi l i ć dzie-
c iom pobyt w szpitalu ch i ru rg i c znym w 
K rakow i e i n a m a l o w a ł im na ścianach 

śmieszne obrazk i . 

Ten jedenasto letni chłc-
piec. Thier/y Despreau 
został zab i ty w wypadku 
s a m c c h o d o w y m d w a la-
ta temu. Dziś ma lat 13 
i z n a j d u j e się. w naj lep-
s zym zd row iu . A by ło to 
tak. W y p a d e k zdarzy ł się 
przed samą bramą szpi-
ta la de la P i t i é i ch i rurg 
natychmiast przystąp i ł 
do o twarc ia klatki p ier-
s i owe j i do masażu ser-
ca. Dziecku p r z y w r c c o n o 
di?3łownie utracone życ ie . 

Most n ieduży , a le chwa ła w ie lka — żo łn ierze Ś ląsk iego Okręgu Wo j -
skowego zbudowa l i ten most n.a P rośn i e u styku w o j e w ó d z t w łódz-
k iego , G.iolskiego i poznańsk iego , odda jąc za rob ione p ien iądze na 

budowę szkół Tys iąc l ec ia . 

Jeanne Moreau (po pra-
w e j jest j edną z g ł ów-
nych w y k o n a w c z y ń f i l -
mu ,,Les d ia logues des car-
mé l i t es " , k tórego akc ja 
i -ozgrywa się podczas re-

wo luc j i f r ancusk i e j . 

P r a cown i c y gEizowni i e lektrowni mani fe -
s towal i na placu Hotel de V i l l e w Pa ry żu , 

d o m a g a j ą c się p o d w y ż k i za robków. 

Jacques Charr ier o d b y w a 
służbę wo j skową , j a k każ-
dy p o b o r o w y o t r z y m a w 
początkach przysz ł ego ro-
ku urlop oko l i c znośc i owy 
z okaz j i urodzenia dz iecka 

przez Br ig i t t e Bardot. 

Konserwator 
Muzeum 

Narodowego 
w Poznan iu 
przeprowa-
dza ma ły 

maqu i l l a g e 
przy por-

trec ie ,,Ge-
nerała Go-

r z eńsk i e go " 

Miss P a r y ż a na 1960 rok w y . 
brana zosta ła 23-letniia Mar ia 
Gai land. Ma ona 1,65 • wzrostu, 
90 cm. obwodu w biuście, 17 
w biodrach i 55 vy tal i i ; niebies-

kie oczy i czarne w łosy . 

Maréchal M o n t g o m e r y dokona ł odsło-
nięc ia w S a l w a y Hi l l , statuy W ins tona 
Churchi l la , w obecności sir Churchi l la . 

P ro f esor Bandura pracu je nad pomnik i em, który stanie 
na polach Grunwaldu. 

Najlepsze 
t y g o d n I 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 . 0 0 0 fr. 

nadesłała w ub ieg łym tygodniu 

p- d'Hainout 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 
î 

Nadsy ła jc ie zdjęcia"aÎnatorski 

^.àf 'm 
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— Kiedy Pan Profesor wybiera słą w 
pierwszą podróż kosmiczną? 

— Sądzę, że podróż taką, teoretycznie 
biorąc, mógłbym odbyd już cłioclażby w 
najbłlższycłi mlesiącacłi. M a m oczywiście 
na myśli lot nie wykraczający poza naj-
bliższe otoczenie Ziemi. Nie przypuszczam 
natomiast, aby na przykład lot człowieka 
na Księżyc mógł być zrealizowany wcześ-
niej niż za kilkanaście lat, powiedzmy za 
łat dziesięć - dwadzieścia. 

Na V I I I Międzynarodowym Kongresie 
Astronautycznym w Barcelonie, odbywa-
jącym się właśnie w dnlacłi, w którycłi zo-
stał wyrzucony w przestrzeń kosmiczną 
pierwszy radziecki sputnik, otrzymałem 
oficjalny paszport zagraniczny, uprawnia-
jący do pobytu na Księżycu. Był to, o-
czywiścle, tyłko miły żart gospodarzy Kon-
gresu. Osobiście widzę siebie raczej w roli 
reżysera niż aktora te j wielkiej przygody, 
jaką niewątpliwie t>ędą pierwsze loty kos-
miczne. Nie należy bowiem zapominać, 
iż w pionierskich lotach będą mogił wziąć 
udział — zarówno z uwagi na bezpieczeń-
stwo. Jak też powodzenie bądź co bądź 
kosztownego eksperymentu — tyłko ludzie 
bardzo starannie wyselekcjonowani. Od-
powiednie zespoły pierwszych kosmonau-
tów są zresztą, jak już wiadomo, szkolone 
w Związku Radzieckim 1 w Stanach Zjed-
noczonych. 

Jako prezes Polskiego Towarzystwa 
Astronautycznego otrzymuję listy od ludzi, 
Ittórzy zgłaszają gotowość wzięcia udzia-
łu w locie kosmicznym. W naszym kra ju 
nie brak ludzi odważnych, pragnących 
dokonania wielkich czynów chociażby za 
cenę życia, które zapisałaby historia nau-
ki. Rzecz charakterystyczna. Iż ludzie cl 
przeważnie proszą o zachowanie dyskrec-
ji co do Ich nazwiska. Wśród ochotników 
nie brak. oczywiście, różnego rodzaju dzi-
waków. Pamiętam jak pewnego razu do 
zarządu naszego Towarzystwa przybyła 
siwiuteńka staruszka ze stanowczym żą-
daniem wpisania je j na listę załogi pierw-
szego statku, który zostanie wyrzucony w 
przestrzeń kosmiczną. Na próżno starali-
śmy się je j wyperswadować. Iż żądania te 
śą co na jmnie j przedwczesne. Nie mo-
gąc uwolnić się od je j nalegań zmuszeni 
byliśmy w końcu wypisać j e j odpowiednie 
olsmo polecające, zaopatrzone w możli-
wie dużą ilość pieczęci naszego Towa-
rzystwa. 

— Gdyby planeta, na której wyląduje 
złowiek. była zamieszkała przez istoty 
ozumne, w jaki sposób starałby się Pan 

: nimi porozumieć? 

— Starałbym się zastosować <iaJprostszy 
i najbardziej uniwersalny sposób porozu-
nlenla się ,,na m ig i " . Wymagałoby to 
i lewątpłiwle zastosowania różnych rekwl-
3ytów w postaci przedmiotów użytkowych, 
a nawet odegrania całych scen mimicz-
nych. Sprawa porozumienia się z tego ro-
dzaju istotami rozumnymi byłaby trud-
na z uwagi na inny stopień rozwoju. In-
ny świat wyobrażeń, uczuć, wyrosły na 
gruncie zupełnie odmiennych warunków 
życia i rozwoju. W każdym razie starał-
bym się nie szkodzić im i postępować w 
stosunku do nich Jak najbardziej etycznie. 
I to jednak, jak się okazuje, byłoby nie-
zmiernie trudne, gdyż, z uwagi na odmien-
ne warunki życia 1 stopień rozwoju, samo 
pojęcie dobra 1 zła będzie kształtowało się 
na innej planecie inaczej, niż w naszych 
warunkach ziemskich. 

Pańską specjalnością jest technika 

rakietowa. Czy zajmuje się Pan Profesor 
zagadnieniem silników odrzutowych, któ-
rymi posłużyć się może astronautyka? 

Tak, zagadnienie elektromagnetycz-
nych silników odrzutowych specjalnie 
mnie pasjonuje. Trudno zresztą nie inte-
resować się nim, skoro powszechnie wiado-
mo że właśnie silniki elektromagnetyczne 

Profesor Pączl<owski objaśnia budowę sztucznego satelity Ziemi. Na zdjęciu model 
ostatniego członu rakiety z aparaturą naukową. 

odegrają w przyszłości szczególnie dużą 
rolę w astronautyce. 

Będą one. z uwagi na bardzo duże pręd-
kości, nadawały się raczej do zastosowa-
nia w astronautyce, a nie do jakichkolwiek 
lotów w bezpośrednim pobliżu Ziemi. Dzię-
ki wielkiej precyzji, z Jaką może być re-
gulowana Ich praca, oraz możliwości do-
wolnego niemał przedłużania okresu te j 
pracy, silniki te, teoretycznie biorąc, po-
zwolą na stosunkowo szybkie dotarcie do 
dowolnych planet naszego układu słonecz-
nego, a nawet na ewentualne v/ywędrowa-
nie człowieka poza obręb tego układu. 

Źródłem zasilania silników tych będą 
reaktory łączeniowo-jądrowe, w których 
przebiegają reakcje termonuklearne. Nie-
zbędne zapasy paliwa, które trzeba będzie 
zabrać ze sobą w podróż kosmiczną, nie 
b-;dą zbyt wielkie. Już dzisiaj, przy obec-
nie używanych reaktorach, wystarczy o-
koło 1 kilograma uranu na odbycie po-
dróży nc Księżyc. 

— Czy jadąc zatłoczonym tramwajem 
warszawskim myśli Pan Profesor również 
o kosmonautyce? 

— Rzeczywiście, dość często czas podró-
ży skracam sobie tego rodzaju rozmyśla-
niami, które zresztą mają Jeszcze tę do-
datnią właściwość, że... wpływają kojąco 
na podniecone nerwy. 

Zawrotne tempo postępu technicznego, 
przeobrażające niemał w naszych oczach 
warunki życia, staje się nieraz źródłem 
dość paradoksalnych kontrastów. Pamię-
tam, że kiedyś napisał ktoś w prasie: 
,,Właściwie po jakie licho za jmujemy się 
u nas odległymi podróżami kosmicznymi, 
skoro 2lągle Jeszcze transport węgla z 
Warszawy do Remt)ertowa stanowi skomp-
łikowan,- problem.. " Otóż, niestety, nie 

mogę się zgodzić z autorem powyższego 
poglądu. 

Wybiegająca stale naprzód twórcza myśl 
ludzka kształtuje coraz nowe warunki na-
szego bytowania, obalając to, co nieprzy-
datne, i nie oglądając się, czy stare o-
slągnęło Już swoją pełną doskonałość 1 
powszechność. Właściwa dystrybucja wę-
gla, to rzeczywiście problem — ale może 
właśnie zanim zostanie on w najbardziej 
odpowiedni sposób rozwiązany, rozwój 
techniki Jądrowej wyruguje w ogóle po-
trzebę rozprowadzania węgla do celów 
opałowych. Podróże kosmiczne zostaną 
zrealizowane wcześniej, nim wszyscy lu-
dzie na kuli ziemskiej nauczą się czytać. 

— Co Pan Profesor sądzi o roli wyo-
braźni w badaniach naukowych? 

— Posiadanie wyobraźni, powiedziałbym 
— dużej dozy fantazj i , a nawet także po 
prostu Intuicji, jest niezbędnym warun-
kiem prowadzenia Jakiejkolwiek pracy 
twórczej łub odkrywczej, a więc i pracy 
naukowej. Uczony musi przecież ciągle w 
swoje j pracy wybiegać myślą poza kręgi 
dotychczasowego poznania. 

Nie nałeży również zapominać o tym. 
że nauka operuje stale stworzonymi przez 
wyobraźnię ludzką uproszczonymi modela-
mi bądź to budowy różnych ciał, bądź to 
określonych zjawisk. Doskonałym przy-
kładem genialnego tworu wyobraźni uczo-
nego może być chociażby przedstawiony 
przez Rutherforda model atomu, upodab-
niający atom do mikroskopijnego układu 
planetarnego. Tak więc w istocie wyobraź-
nia Jest prawdziwym narzędziem nauki, 
z tym oczywiście, że w przypadku działal-
ności naukowej musi być ona podporząd-
kowana żelaznym prawom logiki. 

Rozmawiał CZ. C H R U S C I N S K I 



P A R Y Ż 

„ B L O U S O N S N O I R S " , „ T E D D Y - B O Y S " , 
C H U L I G A N I — dramatyczne zagadnienie prze-
stępczej młodz i eży by ło p r zedmio tem ożyw io -
nej dyskusji specjalnie w t ym celu zwo łane j 
konferenc j i c zo łowych pedagogów 14-tu kra-
j ó w Europy. W a l k a z p r z e j awami chuligań-
stwa w y m a g a przede wszys tk im d e m o k r a t y z ^ 
c j i nauczania i przystosowania go do potrzeb 
nowoczesnego życia —- oto g łówna konkluz ja 
konferenc j i . 

9.200 KM. W 9 G O D Z I N i 9 M I N U T — to 
rekord szybkości lotu nad At lantyk iem uzyska-
ny przez Yrancuskich lo tn ików na odrzutowcu 
Boeing 707 między Seattle (Stany Z jednoczo-
ne ) a Pa r y ż em . 

D R A M A T Ś L E P C Ó W rozegra ł się przed są-
dem przysięgłych w Marsyl i i , k tóry skazał na 
8 lat wiezienia parę n i ew idomych kochankow 
za zamordowan ie również n i ew idomego męża 
podsądnej. Okolicznością łagodzącą by ło ka-
lectwo obo j ga przestępców, jak równ ież stwier-
dzony przez świadków fakt , że z amordowany 
zmuszał swą ślepą żonę do prostytuowania się 
i t raktował "ją nieludzko. 

B I Ż U T E R I A W A R T O Ś C I 10 M I L I O N Ó W 
F R A N K Ó W została skradziona św ia towe j sła-
w y pianiście polskiego pochodzenia Ar turpw i 
Rubinsteinowi. Przestępcy zakradl i się w jas-
ny dzień przez okno do wi lh Rubinsteina. 
Skradzione k le jnoty są, wed ług artysty, dara-
mi publiczności św ia towe j dla w ie lk iego mu-
zyka. 

L U K S E M B U R G 

D E L E G A C I W S Z Y S T K I C H Z W I Ą Z K Ó W 
Z A W O D O W Y C H G Ó R N I K Ó W i meta^lowcow 
sześciu k r a j ó w „ W s p ó l n o t y W ę g l a i Stali 
(Franc ja , Belgia, N i emcy Zachodnie, Holan-
dia i Luksemburg ) zażądali , aby materialna 

1 • , 1-- — . I n n ł n H^ ÎOCIOT— I l i a 1 e / j . 
Domoc udzielana w celu readaptacj i dziesiąt-

tysięcy pracowników, zwa ln ianym z pra-
cy na skutek kryzysu w ę g l o w e g o , została prze-
ko m 
cy l i a »IVLIICIV rs-Ł j .c. j . i i* . . .. —o —, _ r 
dłużona poza przewidz iany termin 10 lutego 
1960. Odrzucenie przez rządy N i em iec Za-
chodnich i Holandi i pro jektu stałej pomocy 
f inansowej dla readaptacj i bezrobotnych gór-
ników zmusi ło syndykaty do wszczęcia akcj i . 

B R U K S E L A 

N A N A D Z W Y C Z A . I N Y M P O S I E D Z E N I U 
P A R L A M E N T U zwo ł anym po k r w a w y c h roz-
ruchach w Stanleyvi l le, w Be lg i j sk im Kongo-
gdzie wkroczenie wo jska na mit ing zorganizo-
wany przez ruch narodowo-wyzwo leńczy , da-
ło sygnał do walki , w które j przeszło 50 osób 
poniosło śmierć a oko ło 150 rany — partia 
socjalistyczna odmówi ła r ządowi zaufania. 
Socjaliści żądają zwołania w Brukseli kon fe -
rencji p r z ywódców partii nacjonal istycznych 
Konga. Ruch niepodleg łośc iowy w Kongo roz -
wi ja się. 

G E N E W A 

N A K O N F E R E N C J I dla zawieszenia doś-
wiadczeń a tomowych , ZSRR wyraz i ł zgodę na 
propozyc ję anglo-amerykańską wspólnego zba-
dania środków kontrol i nad podz iemnymi w y -
liuchami nuklearnymi. Kon fe renc ja j iowol i po-
suwa się naprzód. 

B O N N 

A N K I E T Ę N A D P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą P . O B E R -
L A E N D E R A , ministra dla spraw „wys ied leń-
ców z z i em wschodnich", przeprowadz i spec-
jalna komis ja , z łożona z przedstawiciel i by-
łych cz łonków ruchu oporu. P . Oberlaender 
jest oskarżony o masowe zabójs twa ludności 
polskie j we L w o w i e w 1911 r., gdz ie były ko-
mendantem batalionu „Nacht iga l l " . 

W Y B U C H B O M B Y Z 0.-vZAMI Ł Z A W I Ą C Y -
MI przerwał bankiet wydany w Stuttgarcie na 
cześć generała Hansa Speidla, komendanta lą-
dowych sił O T A N ' u w Śródkowe j Europie i 
l )yłego członka sztabu armi i h i t lerowskie j . 
Sprawcy nie zostali \vykryci. 

„ M O R D E R C A K O C H A N K Ó W " , — 31-letni 
We rne r Poost jest sądzony przez sąd przysięg-
ł\'ch w Dusseldorf ie za pięć zabójstw, dokona-
nych na ¡Kirach zakoclianych, k ló re śledził w 
parkach i pobliskich lasach. Morderca cynicz-r 
nie przyzna je się do zl jrodni. 

W A S Z Y N G T O N 

P R Z E D W I Z Y T Ą W P A R Y Ż U w po ł ow i e 
grudnia — oświadczy ł prezydent E isenhower 
— m a m zamiar udać się do dz iewięc iu państw: 
W ł o c h , Watykanu , Turc j i , Pakistanu, A f g an i -
stanu, Indii, Iranu, Grec j i i Maroka. Ogó ln ie 
przypuszczają , że ta długa podróż ma na ce-
lu staranne i poważne przygo towanie przysz-
ł e j kon fe renc j i „na szczyc ie " między Wscho -
dem a Zachodem. 

N A T Y C H M I A S T O W E P R Z Y S T Ą P I E N I E D O 
P R A C Y pó ł mi l iona me ta l owców amerykań-
skich, s t ra jkujących od 4 miesięcy, nakazał 
w y r o k Sądu Na jwyż s z e go , odrzuca jąc apel 
z w i ą z k ów zawodowych przec iwko wprowadze -
niu w życ ie tzw. „ p r a w a Ta f t -Har t l e y " . N a 
skutek stra jku metalurg i i 250.000 pracowni-
k ó w przemysłu automob i l owego straciło pracę. 

O S Z U S T W A , w y k r y t e w emis jach t e l ew i zy j -
nych, wynagradza jących tra fne odpowiedz i na 
zadawane z różnych dziedzin pytania, Arywo-
ła ły zdumienie i poruszenie w Ameryce . D w i e 
osoby, które dostały s ięgające m i l i onów dola-
r ó w nagrody, wyzna ły , że tra fne odpowit;dzi 
by ły i m z gó ry komunikowane przez organi-
za to rów słuchowiska, z k tó rymi dz iemi się 
\\ygraną. Prezydent E isenhower zażądał sro-
gich kar dla oszustów. 

N E W Y O R K 

mie r Cl i ruszczow wzn iós ł toast za ,, p o k ó j i 
jedność na świec ie " . 

N O W Y R E K O R D Ś W I A T A „absolutnej szyb 
kośc i " na samoloc ie uzyskał lotnik radziecki 
Mosso łow, k tó ry osiągnął 2.504 k m . na godz i -
nę, prze latując na monoplan ie przestrzeń 120 
k m . na wysokośc i 13.500 m. Poprzedn i t eko rd 
amerykańsk iego kapitana I rw ina wynos i ł 2.259 
km./godz . 

P I E R W S I „ P O D R Ó Ż N I K O S M I C Z N I " będą 
podró żować na płaskich pocislłach, tak zwa-
nych „pociskach skrzyd la tych" — pisze inży-
nier R o m a n o w w miesięczniku „ L o t n i c t w o cy-
w i lne " . P o d a j e on szkic tego r odza ju pocisku, 
opatrzonego o g r o m n y m skrzyd łem w f o r m i e 
l i tery „de l ta " , d w o m a równ ie ż t r ó jką tnymi 
m a ł y m i skrzydłami . Kabina dla za łog i m a 
kształt s tożkowaty . 
L O N D Y N 

F R I T Z P O D O L A , f o t og ra f pochodzenia nie-
mieck iego , skazany na śmierć za zabó j s two 
agenta pol ic j i , został powieszony w więz ien iu 
Wandswor th . Ki lkaset osób, g ł ówn ie młodz ie -
ży , demonst rowa ło przed w ięz i en iem przec iw-
k o karze śmierci , inni mani fes towal i przed 
mieszkaniem ministra Spraw Wewnę t r znych , 
żąda jąc zawieszenia wy roku . 

R Z Y M 

D E B A T A W O N Z N A D R E Z O L U C J Ą 20 
P A Ń S T W afrykańsko-az jatyckich, żąda jących 
aby F ranc ja z rezygnowała z próby z _ bombą 
„ A " na Saharze przekształciła się w ogólną de-
łiatę nad zawieszeniem prób a t omowych wszę-
dzie na świecie. M i m o zapewnień f rancuskiego 
delegata, p. Jules Mocha, że doświadczenie l a -
dzie wykonane z maksymalną ostrożnością, 
rezo luc ja przec iw doświadczeniom a t o m o w y m 
jest op racowywana przez rozszerzoną grupę 
ęaństw. Prezydent E isenhower zapewni ł , że 
Stany Z j ednoczone nie wznowią swych doś-
wiatfczeń, jeśli inne potęgi a t o m o w e • tego nie 
uczynią. 

M O S K W A 

M I N I A T U R O W Y „ P O C I S K K O S M I C Z N Y " , 
który po wystrze leniu uderzył w wie lki balon 
przedstawia jący Księżyc, by ł jedną z g łównyc l i 
atrakcj i ki lkuset-tysięcznego pochodu miesz-
kańców M o s k w y na Placu C z e r w o n y m z oka-
z j i 42-rocznicy Rewo luc j i . Pochód by ł poprze-
dzony krótką rew ią wo j skową . W stolicy i 
wszystkich miastach Z S R R odby ły się l iczne 
imprezy , mit ingi , w idowiska , bale. Na w i e lk im 
przy jęc iu dyp lomatycznym na Kremlu, pre-

P R E Z Y D E N T W Ł O C H P . G R O N C I I I , przy-
j ą ł zaproszenie ZSRR i uda się do M o s k w y w 
styczniu 1960. Rząd włoski , k tóry p r z y j ą ł tę 
decyz j ę jednogłośnie, zaprosi ł do W ł o c h pre-
zj 'denta W o r o s z y ł o w a . 

S Z T O K H O L M 

N A G R O D A P O K O J U fundac j i Nob la za rok 
1959 została przyznana p. Noe l Baker za j e go 
działalność na rzecz poko ju i rozbro jen ia . P . 
Noe l Baker jest s tarym dzia łaczem bry ty j sk i e j 
Part i i P racy i posłem do Izby Gmin. Oświad-
czy ł on, że zu ży j e o t rzymaną sumę oko ło 21 
rni l ionów f r a n k ó w francuskich dla „uzyska-
nia postępu w si łrawie rozbro jen ia międzyna-
r o d o w e g o " . 

T E L - A V I V 

OGÓI .NE W Y B O R Y P A R I . A M E N T A R N E 
przyniosły zwyc i ęs two r ządowe j partii prawi-
cowo-soc ja l is tycznej „ M a p a m " , ' która będzie 
l iczyła w n o w y m par lamencie 48 p<)słów 
(przedtem 40) na 120 cz łonków parlamentu. 
Lewicowo-soc ja l i s tyczna partia „ M a p a j " l iczy 
9 posłów, nacjonalistyczna Heruth — i 7. 

W BONN BEZ ZMIAN 
NIE MA chyba dziś cz łowieka, 

który by nie przyzna ł , że w 
c iągu ostatnich mies ięcy coś 

się zmien i ło na świecie . Jak się 
zdaje , j edyn ie kanclerz Adenauer 
i j ego rząd nie zauważy l i , lub nie 
chcą zauważyć tych zmian. Tak 
p r z y n a j m n i e j wyn ika z debaty 
nad pol i tyką zagraniczną, jaka 
odbyła się w Bundestagu (par la-
mencie bońsk im) w ub ieg łym ty-
godniu. 

Choć była to p ierwsza tego ro-
dza ju debata od półtora roku, mi-
nister spraw zagran icznych NRF, 
p. von Brentano, o tw ie ra jąc ją, 
oświadczy ł , że , ,zasadnicze pro-
b lemy pol i tyki Niemiec pozostały 
bez z m i a n y " . I dek larac ja rządo-
wa stanowiła po prostu powtórze-
nie t radycy jnych tez kanclerza 
Adenauera : odrzuca ona katego . 
rycznie propozyc ję radziecką za-
warc ia traktatu poko j owego z obu 
państwami n iemieckimi jak i pro-
jekt zmiany statutu Berl ina; 
s twierdza , że „wa runk i teraźnie j -
sze nie odpow iada ją nawiązaniu 
stosunków d y p l o m a t y c z n y c h " z 
pańs twami Wschodn ie j Europy. 

Nic nowego również w sprawie 
gran icy na Odrze i N y s i e : „Zmia -
na granic 1937 roku mogłaby być 
dokonana ty lko przez z jednoczo-
ne N i e m c y " , tw ie rdz i deklaracja. 

w czasie debaty, specjalną agre-
sywnośc ią odznaczy ł si^ wystę-
pu jący przeciw uznaniu g ran i cy 

z Polską, przedstawic ie l „wys i ed -
l eńców" , poseł Zog iman , który 
podczas w o j n y sp rawowa ł funkc j e 
„ f u e h r e r a " młodz ieży h i t l e row-
skie j w okręgu Sudetów i sze fa 
departamentu przy , .gubernato-
rze Re i chu " w Czechach i na Mo-
rawach. 

Wreszc ie rząd NRF poleca roz-
patrzenie sp rawy powszechnego 
rozbro jenia , lecz jednocześnie ka-
tegoryczn ie odrzuca pro jekty s two. 
rżenia sfer „ z d e z a t o m i z o w a n y c h " 
lub częśc iowo zneut ra l i zowanych , 
czy l i tak zwane „ d e s e n g a g e m e n t " . 

„ S t anow i sko Niemiec jest wręcz 
n ie log iczne — zauważa szwa jcar -
ska , ,Caze t t j de Lausanne" . — 
Wsze lk ie pro jekty , dążące do „de-
sengagement " , Jak p lany Rapac-
kiego, Kennana, lub soc ja l is tów 
bryty jsk ich, są przecież p ierwszy-
mi praktycznymi posunięc iami do 
dyskusj i szerszych p lanów rozbro-
jenia. Aby uporać się z tak ob-
szernym zagadn ien iem, c z y ż nie 
należy zacząć od częśc iowych roz-
w i ą za r ? Tak w każdym raz ie 
uczy z d r o w y rozsądek. Ale — koń-
czy szwajcarsk i publicysta — moż-
na zapytać , czy Niemcy, Ignorując 
zagadnienia , przed k tó rymi stoi 
dziś Europa i świat , n<e starają 
się św iadomie zahamować , o i le 
ty lko moż l iwe , ewo luc j i stosun-
ków między Wschodem a Zacho-
dem 7 " 

Większość komentatorów poli-
t ycznych dochodzi do t ego wnio-
sku. „ W Bonn panuje n i epokó j " , 
s twierdza paryski „ C o m b a t " — 
„n i epokó j wobec pro j ek tów konfe-
rencj i „ n a s z c z y c i e " i z a r y s o w u . 
Jących się moż l iwośc i porozumie-
nia w sprawach Europy między 
Wschodem a Zachodem. Rząd 
Bonn p ragną łby odwlec tę chwi lę 
i korzys ta jąc z tego odroczenia, 
Jak na jszybc i e j wzmacn iać swe 
zbro jen ia . Po o t r zyman iu zezwo-
lenia na budowanie zdalnie kiero-
wanych pocisków, domaga się on 
teraz znies ienia zakazu budowy 
okrętów, przekracza jących 3.000 
ton, twierdząc , że wie lk ie jednos-
tki morskie są mu potrzebne 
„ a b y spełnić misję na Bał tyku" . 

T e nowe zbro jen ia Niemiec wy-
wo ła ły protest delegata Polski w 
ONZ, ministra W in i ew i c za , który 
zauważy ł , że „ d z i a ł a j ą c w duchu 
obecnej debaty nad rozbro jen iem 
należałoby racze j un iemoż l iw ić 
Jakiekolwiek nowe kroki w dzie-
dz in ie zb ro j eń " . Zrozumia łe Jest, 
że działalność Bonn wzbudza nie-
pokó j w Wars zaw i e . Dał mu w y -
raz raz Jeszcze premier Cyrankie-
w i c z w przemówien iu z okaz j i 
41-lecia ZSRR : „Adenaue r zda j e 
•ob ie sprawę — ośw iadczy ł on — 
żo pozyc ja Jego Jest zw iązana z 
z imną wo jną . I dlatego czyn i 
wszystko oo THOŻO, Uiy atmosfera 
zimnej w o j n y hyla zachowana...'* 



S P O T K A N I E Z « N A P O L E O N E M » 
P I Ł K I N O Ż N E J 

R A Y M O N D E M K O P A S Z E W S K I M 
W M A Ł E J miejscowości w Noeux-les-

Mines, położonej w departamen-
cie Pas-de-Calais, urodził się 10 
października 1932 r. Raymond 

Kopaszewski, jeden z najwybitniejszycłi 
pi łkarzy naszycłi czasów. Kopaszewski, jak 
większość młodzieży górniczej. spędzał 

W 1958 r. zostaje , ,wypożyczony" drużynie 
Francj i 1 udaje się tfo Sztokłiolmu na mi-
strzostwa świata, gdzie wraz z piłkarzami 
francuskimi zdobywa trzecie miejsce. 

W 1959 r. po wielu perypetiach Kopa 
wraca do Francj i , do swego macierzystego 
klubu Stade de Reims. Do dnia dzisiejsze-

Ra jmond Kopa, córeczka Nadine oraz żona. 

go mimo trzyletniej przerwy grał aż 33 
razy w reprezentacji Francj i . Tak wygląda 
w skrócie życiorys najlepszego piłkarza 
Franc i j i Europy, piłkarza, którego na-
zwano w Angl i i po meczu Francja-Angl ia 
, ,Napoleonem" piłki nożnej. 

Raymonda Kopaszewsklego spotkałem 
kilka dni temu w Reims. w Jego mieszka-
niu przy ulicy Buirette, naprzeciwko sie-
dziby klubu Stade de Reims. Raymond 
Kopaszewski przy ją ł mnie bardzo serdecz-
nie. Odpowiadał chętnie na pytania, mi-
m o że w dniu, kiedy go odwiedziłem był 
bardzo zmęczony odbytą poprzedniej nocy 
podróżą. 

Raymond Kopaszewski z wesołym uśmie-
chem powiedział od razu : 

— Ależ my się Już znamy, prawda? 
Nie była to pomyłka, gdyż po powrocie 

K o p y ze Szwecji w ubiegłym roku miałem 
okazję przeprowadzenia z nim dłuższej roz-
mowy. Zostawiamy na chwilę piłkę nożną, 
przechodząc do Innego ternatu —. prywat-
nego życia naszego sławnego rodaka. 

— Czym interesuje się pan poza piłką 
nożną? — pytam. 

— Wieloma sprawami, przede wszystkim 
zaś moim przedsiębiorstwem przetworów 
owocowych, noszącym nazwę , ,Kopa" . Lu-
bię też chodzić do kina. do teatru. Wraz z 
kolegami z drużyny chodzimy często la-
tem łowić ryby a w sezonie z imowym po-
lujemy. 

— Ciekawi jesteśmy, czy spisuje się Pan 
równie dobrze z fuz ją Jak z piłką? 

— Racze j nie, ale proszę ml wierzyć, że 
zając lub kuropatwa w moim polu ob-
strzału, rzadko kiedy wychodzi cało. T o 
tak samo Jak gdybym był sam z piłką 
w polu bramkowym — dodaje śmiejąc się 
Kopa . 

Raymond Kopa zwiedził prawie że całą 
kulę ziemską, prócz Polski. 

— Choć leciałem przez Polskę udając 
się do Moskwy na mecz z Z S R R to nigdy 
nie byłem Jeszcze w ojczyźnie moich rodzi-
ców. Mo im marzeniem 1 pragnieniem Jest 
aby zagrać w Polsce. Myślałem, że uda 
się to wkrótce w planowanym Już od daw-
na spotkaniu Polonii francuskiej z Pol-
ską. A le Już mi wiadomo, że władze pił-
karskie Francj i nie zgodziły się na taki 
mecz. Pociesza mnie natomiast to, że w 
1960-61 roku dojdzie do bezpośredniego 
spotkania drużyn Francj i 1 Polski. 

— A teraz Jedno pytanie, czysto pił-
karskie : gdyby P a n miał ułożyć druży-

Kopa w białym kostiumie „ R e a l u " 
na madryckim stadionie Bernabeu, 

nę składającą się wyłącznie z pi łkarzy 
polskiego pochodzenia. Jakby wyglądał JeJ 
skład? 

Kopa odpowiada po namyśle : 

— Bramkarz Roszak, obrona — Sina-
kowski 1 Siatka, pomoc — Zlemczak. Ko -
walkowski, Brzeźniak, atak — Wiśniew-
ski. Szkudłapskl, Kopaszewski, Cisowski 
1 Walczak. 

Nadeszła godzina treningu. Zegnamy się 
serdecznie. Kopa prosi mnie bym pozdro-
wi ł wszystkich polskich miłośników plł-
karstwa. 

LESZEK K U C H A R S K I 

swoje wolne chwile na boisku piłkarskim. 
Ma jąc zaledwie 7 lat wyróżniał się już 
wśród swoich rówieśników. W 13-tym ro-
ku życia grał w pierwszej drużynie 
Noeux-les-Mines wykazując nieprzeciętne 
zdolności w opanowaniu techniki piłkar-
skiej. W siedemnastym roku życia w f i-
nale rozgrywek ,,Concours du Jeune 
Footballeurs", za jmuje drugie miejsce. Od 
tego czasu zainteresowały się nim druży-
ny zawodowe. Tak też w 1950 r. Raymond 
Kopaszewski zwany od tego czasu , ,Kopa " 
opuszcza rodzinny Noeux-les-Mines 1 prze-
nosi się do drużyny zawodowej Angers, 
gdzie grał dwa lata. 

Przychodzi kolejny etap piłkarskiego ży-
cia sławnego naszego rodaka. Kopa prze-
nosi się do najlepszej szkoły piłkarskiej 
Francj i jaką Jest Stade de Reims. Szybko 
awansuje, broniąc Już w 1952 r. barw 
reprezentacji Francj i w spotkaniu z Niem-
cami Zachodnimi. Od tego czasu stał się 
etatowym reprezentantem Francj i , czoło-
wym f i larem drużyny trójkolorowej. W 
Reims Kopa zdobywa największe laury 
piłkarskie. Zostaje dwukrotnym mistrzem 
Francj i , zdobywcą pucharu Drago Wresz-
cie powołano go do reprezentacji konty-
nentu w spotkaniu z Wielką Brytanią, 
gdzie wraz z Jugosłowianinem Yukasem 
okaże się najlepszym piłkarzem drużyny. 
Od tego czasu w tytułach gazet sporto-
wych często znajdujemy nazwisko Kopa-
szewsklego, Jako jednego z najlepszych pił-
karzy. 

W pierwszym pucharze Europy, wraz B 
Stade de Reims dochodzi do f inału. Od 
te j chwili sława jego przekracza granice 
Francji . Jego talentem zainteresował się 
najlepszy klub piłkarski świata Real Ma-
hryt. W 1956 r. Raymond Kopaszewski o-
puszcza Francję przenosząc się do Realu. 
Kopa grał trzy lata w Realu zdobywając 
trzykrotnie puch i r Europy, mistrzostwo 
«( puchar Hiszpaidl. 

Słynny atak Stade de Reims, od l ewe j Vincent, Fontaine, Kopa, Muller, PiantenI 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Kiedy czytelnicy wezmą do ręki ten 

numer „Tygodn ika " , będzie już po 
konferencj i prasowej generała de 
Gaulle'a, która miała sprecyzować 
stanowisko Francji w polityce między-
narodowej — w szczególności co do 
spotkania na szczycie — oraz w spra-
w ie Algieri i . Te dw ie sprawy zaprzą-
tały zresztą zarówno uwagę opinii 
publicznej jak 1 poszczególnych parti i 
politycznych. Zebranie komitetu cen-
tralnego Unii na Rzecz Nowej Repu-
bliki zostało przesunięte na dzieft bez-
pośrednio przed kongresem tej_ parti i 
w Bordeaux. Na kongresie t ym ma ją 
być poruszone sprawy personalne, pew-
ne zmiany w kierownictwie oraz sto-
sunek do sprawy algierskiej. Chodzi-
ło o odpowiedź na pytanie czy UNR, 
aprobując deklarację generała de 
Gaulle'a z 16 września, ma rorwinąć 
działalność za „ f rancyzac ją " , czy l i in-
tegracją .Algierii czy tet pozostawić 
Algierczykom swobodne wypowiedze-
nie się za jedną z możl iwości przed-
stawionych przez generala de Gaulle'a. 
Wiadomo zaś, że generał de Gaulle z 
trzech przedstawionych możl iwości 
przychyla się najbardziej do federa-
c j i Algier i i z Francją. 

Sprawa algierska była również te-
matem obrad Francuskiej Parti i Ko-
munistycznej, której Komitet Central-
ny zaaprobował wysuniętą przez ge-
nerała de Gaulle'a zasadę samostano-
wienia .Mgierii, szeroko jednak formu-
łując swe wątpliwości co do tego, że 
,.reżim władzy personalnej" zdoła 
wprowadzić ją w czyn konkretnymi po-
sunięciami. Uchwała Komitetu Central-
nego F P K stwierdza między innymi : 
,,... Komitet Centralny aprobuje ocenę 
Biura Pol i tycznego, które uzupełniło i 
zmodyf ikowało pierwszą analizę uczy-
nioną w oświadczeniu z 17 września, 
uważając, że różniła się ona w pew-
nych ipunkt6wdi od ogó lne j anal izy pro-
blemu algierskiego uczynionej za kil-
koma nawrotami przez partię a miano-
wicie przez je j czternasty ł piętnasty 
kongres" . 

Całkowicie przeciw wrześniowej de-
klaracj i generała de Gaulle'a i praecłw 
referendum wypowiedz ia ło się „Ras-
semblement pour l 'A lger ie Fraoça ise " 
—Ugrupowanie na rzecz Algier i i Fran-
cuskiej. Jego przewodniczący były pre-
mier Bidault urządził konferencję na 
której w towarzystwie prawicowych 
deputowanych i pol i tyków oświadczył, 
i o referendum jest pogwałceniem 
konstytucji i zapowiedział, że „Ras-
semblement" chce być wie lk im ru-
chem in formacy jnym i propagando-
w y m oł>ejmującym całą Francję i po-
p iera jącym integrację Ałg ier i i w opo-
zyc j i do algierskiej pol ityki generała 
de Gaulle'a. 

Z drugie j strony dia uspokojenia cy-
wi lnych i wojskowych ułtrasów w Al-
gier i i minister spraw wojskowych, 
Guillaumat, wystosował do naszelnego 
dowódcy wojsk francuskich w Algieri i , 
generała Challe. orędzie, w którym 
złożył hołd armii 1 zapewnił , t e pozo-
stanie ona w Algier i i tak długo aż 
powstaiicy dobrowolnie lub zmuszeni 
do tego, nie zaprzestaną walki. Zwra-
ca się też uwagę na następujący us-
tęp tego orędz ia : .Jedynie do władzy 
francuskiej t>ędzle należało czuwanie 
nad tym, aby wybór ludności mógł się 
dokonać swobodnie l>ez jakie jkolwiek 
presji o charakterze t o ł a l l t amym" . 

W i x y t a m i n i s t r a L loyda 

w bardzo ol>ciążonym paryskim ka-
lendarzu pol i tycznym różnych spotkań 
i w i zy t międzynarodowych przewl-
dzianycłi na okres najbl iższych dwóch 
miesięcy na pierwszym miejsca znala-
zła się w izy ta brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, Selvyn Lloyda. 
W związku z tym prasa przypomina 
obecny stan stosunków francusko-an-

gielskich 1 konieczność Ich naiprawy. 
Stosunki te są w tej chwil i niedobre. 

Znany publicysta, Raymond Aron, 
pisze w dzienniku , .Figaro" , że są one 
złe „ do tego stopnia do jakiego jest to 
moż l iwe między al lant;mii" i 

W tej chwil i zasadnicze rozbieżności 
między Paryżem 1 Londynem przeja-
w ia ją się w stosunku do spotkania na 
szczycie, jego terminu, tematyki 1 cha-
rakteru. Francja, jak wiadomo, jest 
we wszystkich tych trzech sprawach 
przeciwna tezie angielskiej, do której 
przyłącEyły się też Stany Zjednoczone. 

Głębsze przyczyny nieporozumień 
francusko-angielskich tkwią w koncep-
c j i Wspólnego Rynku, który dyskrymi-
nuje towary angielskie w sześciu pań-
stwach europejskich w stosunku do ob-
rotu towarowego tych państw między 
soi)ą. Angl ia, której na europejskiej 
wymian ie towarowej liardzo zależy, 
uważa to za krzywdzące dła siebie. 
Wszelkie rokowania na ten temat ug-
rzęzły na martwym punkcie i nie do-
prowadzi ły do porozumienlću 

Poza tym — według opinii Raymon-
da Arona — Wielka Brytania l iczy się 
z możliwościami, że po wspólnocie 
gospodarczej przyjdzie z czasem za-
cłiodnio-europejska wspólnota politycz-
na, która mogłaby stworzyć wokół 
Francj i 1 Niemiec organizm pol ityczny 
odsuwający Wielką Brytanię na dalszy 
plan. Cala polityka zagraniczna gene-
rała de Gaulle'a, opierająca się 1 na 
łioncepcji wielkości Francj i 1 j e j roli 
na arenie międzynarodowej , spotyka 
się z alecłięcią ze strony Wielkie j 
Brytanii l powoduje wza j emne niepo-
rozumienia, które zresztą datują się 
od dawna. W trzecim tomie swych pa-
miętników wojennych, który ukazał się 
niedawne, generał dc Gaulle da j e wy-
raz t ym od dawna t rwa jącym niepo-
rozumieniom 1 swej rezerwie wobec 
Wie lk ie j Brytanii . 

W i z y t a Selwyn L loyda miała na ce-
lu złagodzenie istniejących nieporozu-
mień. W kołach politycznych nikt jed-
nak nie robi sobie złudzeń, by mogła 
ona w całości je usunąć. 

R « c h r e w i n d y k a c y j n y 
Wśród wszystkich pracowników pań-

stwowych wzmaga się ruch rewindy-
kacy jny. P o urzędnikach państwowych 
pracownicy elektryczności l gazu oraz 
urzędnicy łjankowi mieli swój „Dz i eń " , 
w którym na zebraniach po pracy ma-
nifestowali swoje żądania podwyżki 
płac. Kole jarze zapowiadają tego ro-
dzaju zebranie pod koniec listopada. 

Wszystkie te akcje łączą z sobą soli-
darnie poszczególne federacje związ-
ków zawodowych GCT, FO, CFTC l 
CGC. T e manifestacje rewindykacyjne 
na razie nie pociągają za sol>ą przery-
wania pracy. Ma jednak ono nastąpić, 
gdyby rząd w dalszym ciągu trwał w 
zamiarze podwyżek w roku 1960 tylko 
0 Z procent. Pracownicy gazu i elek-
tryczności domagają się rewiz j i umo-
w y zbiorowej. Kolejarze chcą podwyż-
ki premii. Gdyby rozpoczęte na ten te-
mat rozmowy nie dały rezultatu nie 
jest wykluczone ogłoszenie 24-godzm-
nego strajku, pod koniec tego roku. 

W ogóle zaś cały sektor państwowy 
1 półpaństwowy ż^da aby rząd uznał, 
że ich zarobki pozostają daleko w tyle 
w stosunku do sektora prywatnego l 
żeby w związku z tym powziął zotio-
wlązanla długoterminowe. 

P r z e m ó w i e n i e 
Premiera Cyranl(iewicza 

f W A R S Z A W I E , w przeddzień ł2-ej 
rocznicy Wie lk i e j Rewolucj i Paź-
dziernikowej odbyła się uroczysta 

akademia, którą otworzył Władys ław 
Gomułka. Na akademii premier Józef 
Cyrankiewicz, wygłos i ł referat w l i tórym 
zobrazował kolosalny rozwój Związku 
Radzieckiego w ciągu czterdziestu dwóch 
lat od rewolucj i . W ciągu tego czasu z 
dawnej, zacofanej 1 wynędzniałe j Rosj i 
carskiej wyros ło nowoczesne pajistwo 
pierwszy zdobywca przestrzeni między-
planetarnych. 

Premier Cyrankiewicz mocno podkreś-
lił, i e zwycięstwo ZSRR nad hitleryz-
mem przywróci ło Polsce j e j stare z iemie 
na zachodzie, co stanowi historyczny 
zwrot w dziejach narodu polskiego. 

W wyniku t « go zwycięstwa dopełniły 
sif warunki, które umożl iwi ły Polsco 
wejście na drogę l iwlawnictwa socjaliz-
mu — na drogę nadrobienia wielowieko-
wego zacofania, na drogę budowy nowo-
czesnego państwa, o silnie rozwiniętym I 
coraz bardziej rozw i ja jącym się przemy-
śle, na drogę ogromnego wzrostu klasy 
rofeotnlczel i emancypacj i mas chłop-
skich, na drogę sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i krabami socjalizmu — co 
stwarza Polsce takie warunki rozwoju i 
bezpieczeństwa i t^kie perspektywy, ja. 
kiCh nigdy nie miała — stwierdził pre-
mier Cyranłi-iewlcż. 

Mówca wiele uwagi poświęcił radziec-
kiej o fensywie pokojowej wynika jące j z 
głębokiego przeświadczenia, że w no-
wych warunkach wojny nie są nieunik-
nione a dla dalszego rozwoju paiistw 
socjalistycznych nlezłjędny jest pokój. 

Przedstawiony przez premiera Chrusz-
czowa w Organizacj i Narodów Zjedno-
czonych projekt całkowitego rozbrojenia 
jest najbardzie j rewolucy jnym i śmiałym 
projektem zdjęcia z bark ludzkości po-
t w o r n ^ o ciężaru zbrojeń i usunięcia 
grmżtty wo jny — stwierdził premier Cy 
ranklewlcz. 

Mówiąc o problemie niemieckim, który 
łączy się ściśle z zagadnieniem odprę-
żenia międzynarodowego w Europie, pre-
mier Cyrankiewicz oświadczył między 
Innymi : 

Af-gumełit, że Niemcy są podzielone na 
DWA państwa i WOIMC tego traktat poko-
jowy Jest niemożl iwy, nie wyt rzymuje 
krytyki. Istnienie dwócłi państw niemieo-
kich Jest faktem, którego nie przekreślą 
żadne kazulstyezne wywody . Nie po raz 
pierwszy w dziejach n a s t i ^ ł rozpad Ja-
kiegoś państwa w następstwie wo jny czy 
przewrotów politycznych i przemian w 
danym kraju zacłiodzących. Nic nie stoi 
rai przeszkodzie zawarcia traktatu poko-
jowego z «Iłu państwami niemieckimi. 

Jeżeli zaś Niemcy w ołiu państwach nie-
mieckich dojdą do wniesku, że należy je 
z powrotem połączyć w Jedną całość, jest 
Ich sprawą podjęcie w tym kierunku 
odpowiednich kroków. Podpisując trak-
tat pokojowy oba państwa niemieckie, 
będące sukcesorami dawnej Rzeszy Nie-
mieckiej, musiałyby oczywiście zaakcep-
tować ostatecznie istniejące granice i 
Wyrzec się uroczyście Jakichkolwiek pre-
tensji terytorialnycli. Jeśli chodzi o 
zaprzyjaźnioną z nami Niemiecką Repu-
blikę Demokratyczną stoi ona od pwzą t -
ku na stanowisku, ż e granica polsko-nie-
miecka biegnie wzdłuż Odry i Nysy, i ż e 
ta granica jest ostateczna i nienaruszal-
ną granicą pokoju między naszymi kra. 
jami . 

NRF nie uznaje granic, ustalonycłi w 
Poczdamie w następstwie klęski Trzecie j 
Rzeszy. 

Premier Cyrankiewicz scharakteryzo-
wa ł politykę Adenauera jalio politykę 
podtrzymywania z imnej wo jny . 

A tymczasem radziecka ofensywa poko-
jowa, której szczytowym dotychczas mo-
mentem była podróż premiera Chruszczo. 
wa do Stanów Zjednoczonych, przełama-
ła pierwsze lody z imnej wo jny i toruje 
drogę do spotkania na na jwyższym szcze-
blu. W Wielkie j Brytanii od dłuższego 
czasu poddaje się krytycznej ocenie po-
stawę i politykę Bonn. We Francji pro-
ces ten zdaje się wyraźnie dojrzewać. 

Walcząc o przywrócenie Francji j e j 
właściwej pozycj i na arenie międzynaro-
dowej , prezydent de Gaulle uznał za 
właściwe i stosowne Już w marcu bieżą-
cego roku złożyć deklaracje o nienaru-
szalności granicy polskiej na Odrze ł 
Nysie. Byt to realistyczny głos, ktćry ro-
zumie rolę i znaczenie granicy tej dla 
bezpieczeństwa i pokoju Europy, ale tak-
że dia zabezpieczenia narodowycti inte-
resów Francj i . 

Wskazując na wysi łki zbro jen iowe 
NRF, znoszenie ograniczeń w produkcji 
broni, udzielone przez Unię Zachodnio-
Europejską, zezmolenie na podjęcie pro-
dukcj i rakiet w NRF. mówca stwierdził , 
l i : 

Fakty te świadczą, że wszystkie g łosy 
p r z e s t r ^ podnoszone stale przez Zwią-
zek Radziecki, przez Polskę, przez NRO 
ł Inne kra je socjalistyczne przeciwko 

oaraz «talej idącej remilitaryza-
cj i Niemiec Zachodnich, są wciąż aktual-
ne i ż e czujność na tym odcinku musi-
my zachować i w przyszłości. 
Patsfca w całej pełni popiera pełną ini-
c ia tywy I dywamiki politykę Związku 
Radzieckiege w walee o edprężenic mię-
dzynarmtowe, • real izację współistnienia, 
S rozbrojenie. 

POCZTÓWKOWA PROWOKACJA 
Do Polskiej Misji Wojsko-

wej w Berlinie zachodnim 
oraz do wielo, adresatów w 
Kraju zaczęta przychodzić 
aa j^zątku września setki 
prowokacyjnych pocztówek, 
wysyłanych w ramach 
„Onia Ojczyzny ta SwiaCo-
wym Roku l/chodécy". Ifa 
każdej z tych pocztówek po 
Obydwu stronach. wybito 
4-krotnie stemplem hasto: 
..Pmsy Wschodnie i Zocliod 
me. Gdańsk i Pomorze, Gór-
ny i Dolny Śląsk są nie-
mieckie! po wsze czasy!". 

Można by machnąć ręką 
na tę dosłownie tanią pro-
tdbftncję (każda z pocztówek 
kosztuje zaledwie 10 feni-
gów). ale nosi ona charak-
ter zorganizowanej antypoi-
Ociei akcji związków pree-
aedleńców w MRF, które to 
związki nie waJiają się przed 
żadnym sposobem wykaza-
nia. iż nie zapominają • 
dawnych czatach. Sie trme-
ba chyba dodasoeić. że poem-
tówixmx prowotauorjíy nte 
osiągną w ten sposób nic 

prócz uśmiechu pogardy. 
Setki kartek pocztowych po-
wtarzających jednostajnie 
rewizjonistyczne żądania wę-
drują tam gdzie ich miejsce 
— do kosza. 

Poważne pistna NMF cgru-
rzaty sią nieraz na publice-
nc prowokacje < krzykliąoe 
manifestacje remzjonistyce-
nych organizacji. Dlatego 
też chyba reuHzjoniict ude-
leają sią óbecnie Oo znacaae 

wygodniejszej i mniej kłt>-
potliwej metody fabrykowa-
nia prowokacji — stemplu-
jąc pocztówki w ciszy biu-
rek. Poczta NRF raz po ras 
transportuje ładunek tjfch 
żółtkowych kart — a podob-
no istnieją przecież postano-
wienia międzynarodowych, 
konwencji pocztowych, któ-
re jednoznacznie zabraniają 
oiecji w rodzaju opisanej tm 
pocztówkowej prowokacji. 
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• Po w i z y c i e min i s t ra 
s p r a w z a g r . N o r w e g i i 

Warszawę, Gdańsk, Gdynię, So-
pot, Katowice, Gliwice i Kraków 
zwiedził podczas wizyty w Polsce 
minister spraw zagranicznych Nor-
wegii, p. Halvard Lange, który 
przeprowadził rozmowy z minis-
trem Adamem Rapackim. ..Minis-
trowie wyrazili nadzieję — głosi 
między innymi komunikat» wyda-
ny na zakończenie pobytu norwes-
kiego ministra w Polsce — że wy-
miana wizyt między szefami rzą-
dów Stanów Zjednoczonych 1 Zwią-
zku Radzieckiego znamionuje po-
czątek trwałego złagodzenia napię-
cia międzynarodowego i nowej ery 
owocnych rokowań". 

ra Leone. Unii Połudnlowo-Afry-
kańsklej oraz Zjednoczonej Reptt-
bllkl Arabskiej. Wystawcy z Aus-
tralii, Belgii. I ranu t Włoch zwró-
cili się z prośłją o przyznanie im 
większej powierzcłmi wystawowej, 
niż ta, którą dysponowali podczas 
poprzednich Targów. 

9 „ M a z o w s z e " w no-

9 Z a d u s z k i 

Tysiące ludzi we wszystkich 
miejscowościacli Polski tradycyj-
nym obyczajem oddały lioid zmar-
łym w Dzień Zaduszny. Wieńce i 
wiązanki kwiatów ułożono takie 
na grobach- wybitnych F>olaków 
oraz poległych bojowników o wol-
ność. 

• N o w e s u k c e s y F i lhar-
mon i i N a r o d o w e j 

Niezwykłym sukcesem zakończy-
ły się występy orkiestry 1 solistów 
Filharmonii Narodowej w Związku 
Radzieckim. Szczególnie gorąco 
przyjmowane były dzieła Szyma-
nowskiego oraz utwory współczes-
nych polskich kompozytorów Bair-
da 1 Szabelskiego. Radziecki mi-
nister kultury Michajłow, który 
wydał bankiet na cześć polskich 
artystów, oświadczył, że wysoki 
poziom artystyczny Fllharmo-nll 
Narodowej w niczym nie ustępuje 
najlepszym tego rodzaju zespołom 
światowym. 

E l e k t r y f i k a c j a 
1 9 5 9 roku 

WSI w 

w y m programie 
Nowy program występów przy-

gotował słynny zespół pieśni 1 
tańca -Mazowsze". Są to pleśni t 
tańce z Warmii t Mazur. Przygo-
towano do tych występów również 
ciekawe warmińskie i mazurskie 
stroje. Prapremiera nowego pro-
gramu odbyła się w początkach 
listopada w Sali Kongresowej Pa-
łacu Kultury i Nauki w Warsza-
wie. Jednocześnie prowadzone są 
rozmowy w sprawie tournee zespo-
łu ,,Mazowsze", między innymi do 
Chin, Korei i Wietnamu. 

9 P r z y b y w a rodowi tych 
w r o c ł a w i a k ó w 

130 tysięcy dzieci przyszło na 
świat we Wrocławiu w ciągu ostat-
nich czternastu lat. Jest to 30 pro-
cent ogółu mieszkańców stolicy 
Dolnego Śląska. OŁiecnie co trzeci 
mieszkaniec tego miasta jest rodo-
witym wrocławianinem. 

9 B e s k i d z k i ba ja rz 
Wlerchowo bajdy niezrównanego 

gawędziarza z Nowego Sącza — 
Mlecka Cholewy-Obłaza chętnie 
słuchane są przez dzieci 1 star-
szych. Beskidzkiemu bajarzowi to-
warzyszą Stasiek Galica-Baca 1 
Władek Proch-Sabała, którzy przy-
grywają na starych instrumentach 
góralskich — gajdach i innych 
— podczas snucia beskidzkich 
gawęd. Ten trzyosobowy zespól z 
radością witany jest przez nau-
czycieli i dzieci w szkołach. Ba-
jania Miecka Cholewy-Obłaza do-
skonale zapoznają dzieci z górals-
kim życiem, tradycjami i zwycza-
jami. 

# J e d w a b w C h o d a k o w i e 
w nowej iiraędzalni sztucznego 

ledwabiu w Chodakowie (wojewódz 
two warszawskie) kończy się przy-
gotowania do próbnego urucłio-
mienia maszyn. Już w roku 1960 
zakłady te dostarczą na rynek 
przeszło 5 milionów kilogramów 
sztucznego jedwabiu włókiennicze-
go. Zakłady Chodakowskie będą 
najwięl^szą tego rodzaju fabrysą 
V przemyśle chemicznym w Polsce. 

# Ś w i a t o w a s ława kroś-
n ieńsk iego s z k ł a 

wie lu zagranicznych gości od-
wiedziło ostatnio krośnieńską hutę 
szkła, znaną na całym świecie z 
Ibsrdzo dobrej Jakości swoich wy-
robów. Między innymi delegacje 
f i rm amerykańskich i Niemieckiej 
Republiki Federalnej przybyły, a-
by przedłużyć z hutą umowy eks-
portowe, natomiast goście zagra-
nicait z Bułgarii i Czechosłowacji 
zwiedzili zakłady pragnąc zapoz-
nać się a połsklmi doświadczenia-
mi. 

# Spółdz ie ln ie z d r o w i a 
na w s i 

23 tysiące członków liczy 70 
wiejskicli spółdzielni zdrowia dzia-
łających obecnie w Polsce Jedno-
cześnie powstało dalszych 55 ko-
mitetów założycielskich spółdziel-
ni. Najwięcej wiejskich spółdzielni 
zdrowia powstało w wojewódz-
twach ; lubelskim — 15, krakow-
skim — 12 I rzeszowskim — 10 
spółdzielni. W ubiegłym roku z 
porad lekarzy zatrudnionych w 
tych spółdzielniach korzystało po-
nad 12S tysięcy mieszkańców, a 
lekarze stomatolodzy przyjęli po-
nad 100 tysięcy pacjentów. 

„ O r l i n e k " o c z e k u j e tu-
rys tów 

. iOrllnek" — nowy doskonałe 
wyposażony dom turystyczny w 
Karpaczu (woj. wrocławskie) otwo-
rzył po raz pierwszy swe podwoje 
oczekując na rozpoczęcie sezonu 
zimowego. Posiada on 200 miejsc 
noclegowyclł. s a l ę dancingową, 
Ijar. kawiarnię i salę brydżową. 

W projekcie jest również urzą-
dzenie „przechowalni" dzieci, aby 
umożliwić amatorom sportów zi-

mowych przyjeżdżającym z rodzi-
ną — jak najlepsze wykorzystanie 
wczasów. 

# M o d e l P o m n i k a G r u n -
w a l d z k i e g o 

Rada Artystyczna Ministerstwa 
Kultury i Sztuki zatwierdziła mo-
del pomnika grunwaldzkiego, wy-
konanego w skali 12 , . W najbliż-
szym czasie kamieniarze przystą-
pią do odkuwania pomnika z gła-
zów granitowych, które zwieziono 
już na Połe Grunwaldzkie. 

W pracowni rzeźbiarza Jerzego 
Bandury w Krakowie, jednego z 
autorów projektu, powstają następ 
ne rzeźby pomnikowe, przedstawia 
jące rycerzy z okresu bitwy. U-
mieszczone one zostaną na tak 
zwanej makiecie plastycznej, któ-
ra przedstawiać będzie rozmiesz-
czenie wojsk biorących udział w 
bitwie grunwaldzkiej. Makieta sta-
nie na wzgórzu obok pomnika. 

• 15 f i l m ó w o T y s i ą c -
lec iu Polsk i 

Wytwórnia Filmów Oświatowych 
w Łodzi opracowała plan f i lmów 
oświatowych, które nakręcone zo-

staną z okazji obchodów Tysiąc-

łecia Państwa Polsiciego. W ciągu 
najtdiższych dwóch lat na ekrany 
kin w Kra ju powinno wejść 15 f i l -
mów poświęconych JubUeuszowł 
Polski. 

W bieżącym roku zakończona 
zostanie produkcja dwóch f i lmów 
z te j seri i : „Grunwald" i „ K o -
lebka Państwa Polskiego". 

9 N i e d ź w i e d z i e p r z e d 
z i m o w y m s n e m 

Misie z TatrzańSiUego Parku 
Narodowego mogą spokojnie uło-
żyć się do snu Żyjące w tym re-
jonie niedźwiedzie, które oblicza 
się na 5-7 sztuk, miały w związ,-
ku z tegoroczną suszą bardzo z ły 
sezon letni. Zbyt mały urodzaj na 
owoce leśne Jak maliny, bruszni-
ce, borówłii, nie zaspokoił ich a-
jjetytów. Misie chodziły więc nie-
spokojnie nie mogąc zdobyć wys-
tarczającej ilości pokarmu przed 
zimowym snem. Służtra Tatrzań-
skiego Parku Narodowego podrzu-
ciła dla nich w trzech pimktach 
w rejonie Białej Wody trzy zabite 
konie. Misie zgodnie podzieliły się 
zdobyczą i obecnie spokojnie wy-
szukują sobie miejsca na zimowe 
piosłanie. 

Tysiące gospodarstw chłopskich 
korzysta już z elektryczności. W 
roku bieżącym elektryfikacja wsi 
przeprowadzana jest zgodnie z pla-
nem — przeciętnie co miesiąc 144 
wsi podłączono do sieci elektrycz-
nej. W ciągu trzech kwartałów bie-
żącego roku zelektryfikowano po-
nad 1.290 wsi. 160 państwowych 
gospodarstw rolnych oraz kilka-
dziesiąt Innych obiektów rolni-
czych. wykonując 79 procent rocz-
nego t-Janu elektryfikacji. 

Najpoważniejsze prace w tej 
dziedzinie wykonano na Mazowszu, 
gdzie elektryczność doprowadzona 
została do 220 wsi. w Białostoc-
kiem — do pcnad 130 wsi i w Rze-
szowskiem — do 90 wsi. Obecnie 
już ponad 53 procent wszystki.",h 
gospodarstw chłopskich w Polsce 
korzysta z energii elektrycznej. 

9 Przygotowan ia do M T 
w P o z n a n i u 

X X I X Międzynarodowe Targi 
dniach od 12 do 26 czerwca 1960 
roku. O popularności. Jaką ta do-
roczna impreza handlowa cieszy 
się wśród sfer gospodarczych ca-
łego świata, świadczą napływające 
Już ot>ecnie zgłoszenia wystawców. 
Obok tradycyjnych corocznych u-
czestników Międzynarodowych Tar-
gów Poznańskich (prawie wszyst-
kie państwa Europy, Stany Zjed-
noczone, Kanada 1 Chiny Ludowe) 
— udział swój w X X I X M T P za-
deklarowali nowi wystawcy. 

Po raz pierwszy w Targach Poz-
nańskich mają wziąć udział przed-
stawiciele sfer gospodarczych Gha-
ny. Gwinei, Mongolii, Nigerii, Sier-

O. OOWOJtrA-BieNAlIME 
Tłumaczka przyslęfcta przy 
wyższych Sąda-n w Paryżu 
TlMmaczeitia w r z ę * w w «•ai-
ne V» eałe> FITMCH. 33. ąuai 
de la Tournelle, Paris (5) 

Metro : PwH-Martet 
Telefon : ODEon 4I-K. 

TOURIST-ROMEA-FRANCE 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

10, rue Pasąuier, Paris 

KORESPONDENT OFICJALNY „ORBISU" 

Organizuje wycieczki specjalne 

do POLSKI 
na święfa BOŻEGO NARODZENIA 

i N O W E G O R O K U 
WYJAZD Z PARYŻA, LILLE I METZU 

19 GRUDNIA-
POWRÓT 10 STYCZNIA. 

PROGRAMY W Y S Y Ł A M Y N A 2ĄDANTE 

C E N A : 21.500 F R A N K Ó W 
Generalny przedstawiciel na Wschodoię Francję: 

St. Lewandrowski, 48̂ , me Taison, Metz 
WYSTAWIENIE BILETÓW NA PRZYJAZD 

KREWNYCH Z POLSKI 
NA POBYT WAKACYJNY W B FRANCJI 

INFORMACJI UDZIELAMY BEZPŁATNIE 

W WARSZAWIE WYSTAWA 

PALAIS DE LA DECOU VERTE 

Fragment wys tawy . 

w w • MUZEUM TECHNIKI 
^^^ W Warszawie ambasador 
' » Francji, E. Burin des 

Roziers, dokonał otwarcia wysta-
wy Palais de la Découverte z Pa-
ryża. Na uroczystość tą -przybył dy-
rektor i współtwórca ,.Pałacu Od-
kryć", profesor A. Leveillé. 

Nie jest to pierwsza wiz-yta -pro-
fesora iecet l lé JO Warszaxcie. Po 
raz -pierwszy odtdedził on Muzeum 
Techniki rok temu z oltazji ot-
warcia innej wystawy — „Piotr » 
Maria Curie". 

Muzeum Techniki w Warszateie 
nawiązało bowiem żywe kontakty 
z zagranicą. S<t to kontakty dta 
wymiany dt>Swiadczeń, filmów, eks-
ponatów, wystaw, a także pracom-
ników. 

Niedawno na przykład — w 
zwiqfi3eit z wizytq w Warazawte 
przeOstawicieii .Jtarodni TeeJt-
nietse Mweeumt" — aacieimta s i « 
wspôtfrtÊca z C^zechotíowacjq. Oto 
w zoBUOit za połsi^ wystawą osfro-
nautyczmą Czesi -przySą do War-
szattm wystawą jKOgraficzną. Xlsta-
łono feá pian wymùany pracowni-

ków obydwóch muzeów w 1960 r. 
Muzeum Techniki utrzymuje bez-

pośrednie kontakty z muzeami o 
podobnej tematyce w wielu kra-
jach a także należy do Międzyna-
rodowej Rady Muzeów (ICOM), 
pracującej pod egidą UNESCO. 
Najbliższa wystawa UNESCO, któ-
ra przybędzie do Warszawy, to 
„Ziemia — nasza planeta". 

Wystatoa Palais de la Découverte 
obrazująca historią odkryć i wy-
nalazków, ich znaczenie t zastoso-
wanie oraz ścisły związek rozwoju 
techniki z rozwojem nauki — 
wzbudza żywe zainteresowame. 
Tym większe, że profesor Leveillé 
podczas swojej wizyty w Warsza-
ane wygłoś o „Pałacu Odkryć" 
Jcaka odczytów. 

Otwarta ot>eeme teysława jest po-
cztitkiem. sHOej współpracy Mtt-
zeum redkwkî z Palais de la Decoit-
nerte. W ranÊtian za nią -przewidtt-
je sią wy^awte do Pm-yża proQ-
wemt-m wiytawy przygotowywonef 
óbeemie przez Muzeum TecHnOâ s 
iAtvfft Vysi^decia PctUstwa Poł— 
3kiego. 



Władys ław Broniewski przy Quai Saint IVlichel. 
"iff--

Poeła nad Sekwaną 
przed Notre-Dame. 

Z BRONIEWSKIM NAD BRZEGAMI SEKWANY 

Na omentarzu' Pére Lachaise. 

SP O T K A N I A po długie] roz-
łące zawsze są wzruszają-
ce, a wspomnienia młodo-
ści — najmi lsze, cłioćby 

nawet młode lata nie należały do 
naj latwiejszycł i . . . Raz jeszcze po-
twierdziła się ta prawda stara 
jak świat, gdy cł iodzi l iśmy z Wła -
dys ławem Broniewskim ul icami 
Paryża , odnajdując zna jome za-
kątki 1 snując wspomnienia 
sprzed... 35 lat. 

W październiku 19Z4 roku przy-
jecliał z Mediolanu do Paryża mło-
dzieniec z małą wal izeczką. Pro-
sto z dworca — udał się do dziel-
nicy handlarzy 1 sprzedał za 5 
f ranków zegarek. Następnie, z jadł 
sute śniadanie w pierwsze] lepsze] 
restauracji 1 — zadowolony z ży-
cia oraz słoneczne] pogody — po-
wędrował ulicami w kierunku 
Notre-Dame. Sekwana błyszczała 
zapewne w słońcu tak samo jak 
dziś, smukłe wieże katedry zda-
wały się podpierać błękitne nie-
bo, przechodnie spieszyli w sobie 
tylko wiadomych celach... Ty lko 
po jezdniach przesi fwało się wię-
ce] dorożek niż samochodów. 

Gdy się ma 27 lat, ciekawość 
świata i parę f ranków w kieszeni, 
życie w y d a j e się piękne i proste, 
a wąska, ciemna uliczka ,,Kota 
Rybo ł ówcy " nie jest ponura,, lecz 
po prostu... malownicza. Przy te] 
właśnie ulicy, w ma łym hotelu 
, , I tal ien", portier zapisał w książ-
ce cudzoziemskie, nieznane na-
zwisko Władys ława Broniew-
skiego. 

P i e rwszy potiyt poety w Pa-
ryżu t rwa ł niecałe dwa miesiące. 
Pamięć rejestrowała takty i ob-
razy, wrażenia, dyskusje, piosen-
ki... Zadz iwia jące , jak dokładnie 
po 35 łatach przypomina sobie 
człowiek dawne , ,sz lag iery" w ro-
dzaju , ,Frou,frou", twarze spot-
kanych wówczas ludzi, zabawne 
zdarzenia. Na przykład... Broniew-
ski przypomina sobie dokładnie, 
jak poszukiwał pewnego znajo-
mego, od którego cłicial pożyczyć 
parę groszy, a wiedział iylko ty-
le, "że ów zna jomy mieszka w ho-
telu , ,między dwoma dworcami " . 
Młody poeta wykazał znakomity 
zmysł orientacj i , bo nie tylko zna-

j omego znalazł, lecz 1 pożyczkę 
uzyskał. 

W kawiarni ,,I.e Dôme " , która 
Istnieje do dziś na Montparnasse 
— spotyliali się wówczas młodz i 
poeci, pisarze, malarze. Nie jedną 
godzinę przegadał z nimi Bro-
niewski, może przy tym samym 
stoliku, przy którym dziś zasiadł 
z żoną, snując wspomnienia. 

Parysk ie przeżycia 1 wrażen ia 
odnaleźć można w wierszach 
Broniewskiego. W i z y t a w ł^uwrze 
uwieczniona została w strofach 
„ N i k e " : 
Na morzach., na morzach dalełcich, 
•ponad greckie wojenne okrąty, 
na skrzydłach szeroko rozpiętych, 
lekkich, 
na dziobie wojenne] nawy, 
obrócona ku wiatrom twarzą, 
tyś szumiała greckim żeglarzom 
wichurą sławy! 
Nike! Wśród walki codziennej 
straciliśmy z oczu twą twarz. 
W Paryżu na burcie kamiennej 
przez wieki — kamienna — trwasz. 

Wiersz o wie lk im poecie fran-
cuskim, Rimbaudzie, i o ,niezna-
nym żołnierzu, spoczywa jącym 
pod Łukiem Tr iumfa lnym (,,Sol-
dat inconnu" ) — narodzi ły się 
wprawdz ie po wy j e źd z i e poety z 
Paryża , ale z paryskich na-
tchnień. Broniewski twierdzi rów-
nież, że pobyt w tym irTIeśoie, wę-
drówki śladami wie lkie j historii 
— pomogły mu stworzyć piękny 
poemat : , ,Komuna Pa ryska " . 

W porze złote] jesieni — cmen-
tarz Pere l .arhaise vvyglqda rów-
nie pięknie, jak wiosną Żółte liś-
cie spadają cicho na groby ko-
munardów, na kamienne kaplice, 
w których spoczywają dostojni 
kupcy, na mogi łę w ie lk iego Po-
laka, Jarosława Dąbrowskiego, na 
biały pomnik Chopina... 

Sto dwadzieścia lat minęło od 
wydarzeń, które opisał poeta : 
Na cmentarzu Pere Lachaise 

kwitną kasztany, 
majem pachnie stratowana trawa, 
w trawie leżą trupy rozstrzelanych 
,,w imią pracy, porządku i prawa. 
...Na cmentarzu Pere Lachaise 

wieczór już zapadł, 
mur bieleje w pomroce wieczoru. 
Nie, to nie jest woń traw — 

to krwi zapach! 
To nie cmentarz — to twierdza 

upiorów ! 
(Dalszy ci.ig na str. 9) 



« Turystyczna » zima w Polsce 
ZIMA. Puszysty śnieg pokrywa 

iasy i góry. Lód ścina po-
wlerzclinle jezior. 

Na stoUacli gór śmigają sylwetki 
narciarzy, na powierzchniach je-
zior mliną z szaloną szybkością 
bojery — sanie zaopatrzone w ża-
gle. 

Warunki naturalne sprawiły, 
że Polska stała się w okresie zi-
mowym niezwykle atrakcyjna dla 
turystów, że znane na całym świe-
cie ośrodki sportów z imowych, 
jak Zakopane czy Krynica, Kar-
pacz czy Szklarska Poręba, kipią 
w okresie „białego szaleństwa" 
niezwykle bujnym życiem. 

Zima w Tatrach czy Karkono-
szach posiada dla turystów nie-
zwykły urok. Doskonale tereny 
narciarskie, wspaniałe skocznie 
oraz tory saneczkowe potrafią za-
dowolić najbardziej wymaga ją -
cych miłośników sportów zimo-
wyoh. Jeżeli do tego dodać jesz-
cze, wspaniale warunki klimatycz-
ne, pełny komfort w hotelach 1 
pensjonatach, jedyny w swoim 
rodzaju folklor — to nie trudno 
zrozumieć dlaczego do Zakopane-
go ciągną co roku tłumy turys-
tów. Polskie Tatry swoją malow-
niczoiiclą urzec potrafią każdego, 
kto raz choćby je odwiedził. 

Tatry, Karkonosze czy tereny 
wielkich jezior stanowią nie tyl-
ko wspaniałe tereny dla sportów 
z imowych, ale i doskonałe miejsce 
z imowego odpoczynku. 

Tegoroczny sezon z imowy 1959-
1960 zapowiada się niezwykle at-
rakcyjnle. Polskie Biuro Podróży 
,,Orbis" opierając się na uwagach 
i życzeniach turystów, którzy w 
zeszłym roku odwiedzil i w tym 
okresie Polskę, opracowało bardzo 
c iekawy program wycieczek. 

Możliwość uprawiania sportów 
z imowych, oryginalne programy 
w okresie świąt Bożego Narodze-
nia i Nowego Roku zapewnią tu-
rystom wywiez ienie niezatartych 
wrażeń z Polski polirytej śnie-
giem. 

Oczywiście pomyślano o przy-
stępnych cenacli za wycieczłii, ob-
niżając je wydatnie w stosunku 
do roku ubiegłego. 

Wycieczki pobytowe w Zakopa-
nem, z pełnym programem w ok-

Z B r o n i e w s k i m 
n a d b r z e g a m i S e k w a n y 

(Ciąg dalszy ze str. 8) 

Z Paryżem wiążą się i inne póź-
niejsze wspomnienia poety, bar-
dzo osobiste, radosne i smutne 
zarazem. Tu, w dwa lata po woj-
nie mieszkała ukochana córka 
Władysława Broniewskiego. W 
tym mieście skończyła studia re-
ż.vserskie 1 zrealizowała f i lm o 
Komunie — na podstawie doku. 
mentów i pamiątek. Wtedy właś 
nie powstał wiersz, pełen tęskno 
ty, ,,Do Anki w Paryżu" : 
Na ulicy Vaugirard pewnie deszcz' 

i mgla. 

grudzień. 
A ja myélç sobie, te Tyś tamtędy 

szła, 
przez odludzie. 
•Wiesz, na Quai Saint-Michel mój 

cieA 
ma już ćwierć wieku. 
ale Ty go nie widzisz w dzień. 
•w nocy — daleko. 

Nie ma już Anki. Zmarła tra 
gicznie w 1954 roku w Warsza-
wie, w pełni sił i talentu. Jakże 
boleśnie odczuło tę stratę ojcow-
skie .serce... Niechże go pocieszy, 
niecił go nigdy nie opuszcza naj-
milsza, najwierniejsza opiekunka 
poetów — Muza Kaliope. Niech mu 
towarżyazy w dalszej wędrówce 
n.-vd brzegami Sekwany, po sta-
rych uliczkach, aby znów. jak 
luzprt 35 laty, narodziły się pod' 
piórem poety nowe, piękne 
•w i ersze. 

resie Świąt Bożego Narodzenia 1 
Nowego Roku, obejmującym mię-
dzy innymi tradycyjną „ W i g i l i ę " 
ze specjalnym ,,menu", przejaz-
dy kolejkami górskimi 1 l inowy-
mi na ,,Gubałówkę" 1 ,,Kaspro-
w y Wierch" , przejażdżkę „Kul i-
g i e m " — wieczorną jazdę sanka-
mi góralskimi przy pochodniach, 
do jednej z okolicznych restaura-
c j i na kolację 1 dancing przy or-
kiestrze cygańskiej, a w Nowy 
Rok udział w Sylwestrowe] Zaba-
w ie w komfortowym hotelu „Gie-
wont " stanowią prawdziwą atrak-
cję. 

Ceny tych wycieczek z 10-dnio-
w y m pobytem w pierwszorzędnych 

nych przy trzech dobrych posił-
kach dziennie) wynoszą Już 

od franków 14,200. 
bez kosztów paszportowo-wizo-
wych oraz kosztów przejazdu na 
terenie Francj i 1 Polski. 

Niezależnie od tego podróżować 
można po Polsce w sezonie Jesien-
no-zimowym 1959-1960 według cie-
kawych programów obejmujących 
3-, 4- 1 5-dniowe pobyty łącznie z 
udziałem w Wieczorze Sylwestro-
w y m w Warszawie względnie Za-
kopanem. 

Dla turystów chcących indywi-
dualnie przyjechać do Polski na 
sezon sportów zimowych, Polskie 

W Tatrach na Hall KondratoweJ buduje się nowy wyciąg 
dla narciarzy. 

pensjonatach z całodziennym wy-
żywieniem wynoszą od 25.000 do 
35.000 franków, Jednakże nie obej-
mują kosztów paszportowo-wizo-
wycb, oraz kosztów przejazdu na 
terenie Francji ł Polski. 

Nową pozycją w programach tu-
rystycznych na sezon 1959-1960 są 
wycieczki do Polski dla młodzieży 
i studentów. Obejmują one 10-
dniowy pobyt w Polsce w miej-
scowościach turystycznych, w se-
zonie z imowym mogą hyć reali-
zowane w pięknych miejscowoś-
ciach sportów zimowych Jak : 

ZAKOFANE-KARPACZ-KRYNICA 

obfitujące w znane zagranicą te-
reny narciarskie, tory saneczkom 
we, lyżwiar.skle oraz bobslejowe. 

Ceny 10-dnlowych pobytów w 
kategorii turystycznej (zakwate-
rowanie w domach turystycz-

P r e n u m e r u j q c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

k w a r t a l n i e 120 fr . 

p ó ł r o c z n i e 340 fr . 

r o c z n i e 780 f r . 

Biuro Podróży „Orb is " przygoto-
wało swoje Ipensjonaty za cenę 
całodziennego pobytu 

w kategorii l — fr. 1.550 dzien-
nie od osoby; w kategorii I I — 
1.200 fr. dziennie od osoby. 

Świadczenia w I I I I kategori i 
oł>eJmuJą zakwaterowanie w po-
kojach Jedno- lub dwuosobowych, 
bez łazienek (w kategorii I-szeJ 
bardzie] komfortowe) wyżywienie , 
organizację wycieczek 1 rozrywek. 

Pensjonaty „Orbisu" I kategorii 
czynne są w Zakopanem 1 w Kry-
nicy oraz w Karpaczu. II-ej ka 
tegorll tylko w Karpaczu. 

Wszystkie wycieczki do Polski 
tak grupowe Jak 1 Indywidualne, 
mogą być zorganizowane pociąga-
mi Jak również samolotami Unii 
lotniczych Polskie Linie Lotnicze 
„ L o t " względnie Air-France. 

Szczegółów ł Informacj i dotyczą-
cych turystyki do Polski udzielą 
w każdej chwili korespondenci 
„Orbis i i " na terenie Francji , mię-
dzy Innymi w — Compagnie 

Française de Tourisme. lS-20, Pla-
ce de la Madeleine. Paris-8, Trans-

tours. Transport et Tourisme. 49, 
avenue de l'Opéra, Paris-2: Tour-

pbl. 24, me Laffitte. Paris-9; Tau-

rist Bomea. 10. r. Pasquier, Paris 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Rubryka ta jest two ją rubryką. Czytelniku. Możesz zwra-

cać się do nas z wszelkimi pytaniami na tematy dotyczące 
spraw prawnych, ubezpieczeniowych, spadkowych, paszporto-
wych, wizowych itd., itd. Niedawno otworzyl iśmy również ru-
brykę „Majster Klepka radzi.. ." pragnąc przyjść z pomocą na-
szym Czytelnikom we wszystkich sprawach. 

Listów otrzymujemy bardzo dużo z zapytaniami wszelkie-
go rodzaju, z prośbami o radę i pomoc. Otrzymujemy także i 
listy z podziękowaniami za udzielane rady i pomoc. 

Jeśli masz Jakieś kłopoty, w których specjaliści danej dzie-
dziny mogą Ci pomćc swymi wyjaśnieniami i radą — nie wa-
haj się zwrócić do „Usług praktycznych" Tygodnika Polskiego. 

Pan Krzysztof Budziszewski, 
Isle Jourdain (Oers) : 

Poszę o przysłanie mi oficjalnej 
publikacji umowy francusko-pol-
skiej w sprawie renty Solidarności 

Podwyżki półroczne są obliczane 
według powierzchni ustawowej sur-
face corrigee w stosunku do dru-
giego semestru z 1958 roku a więc : 

25% dla mieszktil kategorii 1. 
Narodowej, gdyż mer odmawia u- 15% dla kategorii 2X. ia,5% dla 

kategorii 2 B : 10% dla liiiecskr ' 
kategorii 2C; 7.5.% dla kategor.. 
3A 1 5% dla mieszkań kategorii 
3B 1 4C. 

Podwyżki półroczne odnoszą stę 

dzielania Polakom tego zasiłku. 
Niestety nie istnieje żadna urzę-

dowa publikacja powyższej umo-
wy, w każdym razie my je j nie 
znamy. Umowa ta wynika z pod-
pisania w dniu 6 marca 1959 pro- do ceny z poprzedniego semestru' 
tokółu między Rządem Polskim 
Francuskim, na podstawie które-
go obywatele polscy zamieszkali we 
Francji 1 jiobierający renty star-
cze lub Inwalidzkie, mają prawo 
do korzystania z Funduszu Naro-
dowego Solidarności, ustanowione-
go w dniu 30 czerwca 1956 roku 

Wniosku o przyznanie zasiłku 
nie składa się w merostwie. Wi-
nien on być złożony na blankiecie J 
wydawanym przez merostwo. lecz 
wysłanym przez zainteresowanego 
do te j Kasy. z której pobiera rentę. 

Pan Antoni Namysł, Arenberg-
Wallers (Nord) : 

AKADEMIA KU CZCI 
JULIUSZA SŁOWACKIEGO 

W BRUKSELI 
W czwartek, dnia 5 listopada, 

odbyła się w sali Domu Pisarza 
(Maison des Ecrivains) w Brukse-
li uroczysta akademia zorganizo-
wana w ramach obchodów zwią-
zanych z Rokiem Słowackiego. 

Na czele komitetu honorowego 
uroczystości J. Słowackiego w Bel-
gii stanęli p. Moureaux. minister 

„SOświaty; amba.sador P B L w Bruk-Czy szwagrom zamieszkałemu w 
Polsce, który przepracował 17 lat 
w górnictuoie francuskim, a który 
ukończył w tym roku 55 lat nale-
ży się renta dopiero od 60-go roku 
życia? 

W myśl Konwencji polsko-fran-
cuskiej, lata przepracowane w ko-
palni francuskiej dają prawo do 
renty z tym, że Francja płaci tę! 
je j część, która przypada za lata 
pracy na terenie Francji. ' 

Ponieważ we Francji górnik na-' 
bywa uprawnienia do emerytury^ 
po dojściu do wieku 55 lat, nale-
ży więc przedstawić w Biurze Rent J Stefan Askenase. 
Zagranicznych w Warszawie, za-
świadczenia z kopalni francuskiej. 
Biuro to podejmie wówczas stara-
nia w Calsse Autonome, celem o 
debranla należnej szwagrowi Pana 
renty. 

Pan Franciszek Włodarz, Paryż: 
W związku z artykułem, który 

się ukazał w Tygodniku, proszę o 
podanie mi tabeli podwyżek ko-, 
mornego. ', 

seli. Aleksander Wolski, p. Har-
mel, minister Kultury oraz wielu 
wybitnych przedstawicieli życia 
politycznego I kulturalnego Belgii. 

Otwarcia akademii doltonal p. A. 
Pasquier, prezes Stowarzyszenia 
Pisarzy Belgijskich. Interesujący 
referat został wygłoszony przez 
profesora Uniwersytetu Bruksel-
skiego, p. C. Backvis'a. W części 
artystycznej wystąpil i : recytator-
ka, p. Femande-Claude Herdies 
oraz wybitny planista profesor 

Wśród zebranych na sali moż-
na było spotkać wiele znanych 
osobistości belgijskich, przedsta-
wiciel i Polonii Jak również i 
członków Ambasady PRL oraz 
Konsulatu Generalnego P R L w 
Brukseli z ambasadorem Alelisan-
drem Wolskim I konsulem gene-
ralnym Zdzisławem Wójcikiem n 
czele. (T .M. ) 

TOURPOL 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

Dyrektor: Leonard KLIKS 
»4, rue Laffitte, PARIS-9 Telefon PROyence 31-04 
M e t r o : Rlchelleu-Drouot C.C.P. 12.510.62 

KORESPONDENT OFICJALNY „ORBISU" 

Organizuje wycieczki specjalne 
do POLSKI 

na święta BOŻEGO NARODZENIA 
i NOWEGO ROKU 

Wyjazd z Paryża dnia 19 grrudnia o godzinie 23-ej 
Powrót 4-firo stycznia 

S P O R T Y M M O W E W ZAKOPANEM. 

WIG IL IA I S Y L W E S T E R W GRONIE RODZINNYM 
Programy wysyłamy na żądanie 

DRUGI T U R N U S Z METZU : 
Wyjazd z Metzu 20 grudnia. 
Powrót — dnia 4 stycznia. 

C E N A 23.500 F R A N K Ó W 
Informacj i udziela : WÓJCIK, is, rue des Argonne*, HILYANGE 

W Y S T A W I A N I E B I L E T Ó W N A PRZY.JAZD 
K R E W N Y C H Z POIJSKI N A POBYTY 

W A K A C Y J N E W E FRANCJI 



GOTUJEMY 
GWIAZDKI 

WPRESLES-EN-BRIE panowało duże 
ożywienie. Odbywał sią kurs przed-
gwiazdkowy dla polskich nauczy-
cieli 1 Instruktorów tańca ludowe-

go. Nie byli to zwykli uczniowie, wiek Ich 
wahi^ się od 20 do 50 lat. Czy była to 
szkoła dla dorosłych? W pewnym stopniu 
tak, bo uczestnicy kursu dawno już opuścili 
ławę szkolną a jednak uczyli się. Uczyl i się, 
by potem uczyć dzieci polskie we Francj i . 

Kurs w Presles-en-Brle bardzo się udał. 
Korzyści jakie nauczyciele wynieśli są ol-
brzymie. Polscy nauczyciele przyswoili sobie 
nowe, nieznane im tańce regionalne 1 na-
rodowe, nowe piosenki 1 Inscenizacje, za-
pomniane w większości wypadków obchody 
obyczajów ludowych. Pieśni Kurpiowskie 
(wypyty), tańce śląskie, obrzędy ludowe jak 
na przyk ład : rozpleciny, andrzejki, które 
wejdą niedługo do repertuaru zespołów 
polonijnych, szczególnie że za kilka tygod-
ni będą Lbchodzone uroczystości gwiazd-
kowe. 

K iedy złożyliśmy wizytę kursantom w 
Presles-en-Brle, byliśmy świadkam» Jch za-
jęć. Dobrze m a n i we Franc j i nauczyciele 
występowali teraz w roli uczniów. Zwracano 
im uwagę, by się wyprostowali lub by nie 
mieli ponurej miny. Ro le zostały odwró-
cone. Podczas ćwiczeń niejeden odczuł 
(nie wszyscy byli młodzi ) na własnej 
skórze szalony ry tm polskiego tańca. Kie-
dy śpiewali, często jakiś glos nie dorówny-
wał ogółowi. A le czy jest to istotne? W 
Presles-en-Brie uczyli się, 1 to uczyli in-
tensywnie. Nauka Ich da na pewno już w 
niedługim czasie dobre wyniki , t>o czyż 
można przypuszczać Inaczej? 

— Jestem zaskoczony zapałem 1 pilnością 
tych ludzi r-̂  powiedział nam p. Milks, 
przyby ły z Polski kierownik kursu, a za-
razem słynnego Zespołu Dziecięcego Pleś-
ni 1 Tańca z Płocka. — Nie przypuszczałem, ^ 
że są oni aż tak głodni t e j pięknej naszej 
kultury ludowej... Jestem pełen podziwu 
szczególnie dla starszych osób, które nie re-
zygnowały z zajęć praktycznych, m imo Iż 
potem odczuwały zmęczenie. Przyznaję , że 
od dawna nie mia łem takich uczniów I 
wierzę, że moją praca w Presles nie pójdzie 
w zapomnienie. Wręcz przeciwnie, już nie-
długo powinna przynieść pierwsze owoce i 
to duże. 

Jeśli przyszłość potwierdzi przewidywania, 
to podobne kursy będą się odbywały regu-
larnie co rok. 

Aby praca w Presles nie poszła w zapom-
nienie, postanowiono zorganizować zespoły 
nauczycielskie w poszczególnych okręgach 
konsularnych, które hędą miały za zadanie 
krzewić miłość tańca 1 pleśpl wśród mło-
dzieży poloni jnej . K u wielkiej radości wszy-
stkich kursantów podano do wiadomości, że 
w przyszłym roku przybędą dO Francj i 
3 zespoły z Polski, między Innymi dobrze 
znany we Franc j i zespół im. Harnama oraz 
zespół dziecięcy Pleśni 1 Tańca z Płocka. 

Tak było na kursie w Presles-en-Brie. Za 
kilka tygodni — gwiazdka. W roli artystów 
będą występować dzieci, w roli dyrygentów 
natomiast nauczyciele. Również na Innych 
uroczystościach oraz imprezach francuskich 
1 polskich programy zespołów polonijnych 
zostaną wzbogacone doświadczeniami wywie-
zionymi z kursu w Presles. 

, |„.||. I,.,— III Ul. _ f . ^ ^ ^ 

Pochód z bukietami kwiatów, ozdobionym w 

Fotografował W . S Ł A W N Y 

Ostatnie chwi ie w Presies-en-Brie. W imieniu kursantów p. Lachowa dziękuje 
p. IVIilke za jego of iarną pracę. 

Pa 

Cała nadzieja w tym wianeczku. Jeśli się uchwyci za gałązkę to życ ie 
panny młodej będzie lekkie. 

Przy jecha ł fotoreporter „ Tygodn ika Po lsk iego" . Trzeba zrobić 
pamiątkowe zdjęcie z kursu. 

» 



Kul tywując staropolskie zwyc za j e uczestnicy kursu 
nia zapomniel i takie o chlebie i soli. 

Inscenizacja „Babuleńka i Koz io ł " . W roli Babci doskonała pani Jasińska, to płacze, to śmieje się ku uolesze 
i nauce swoich kolegów z kursu. 
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Teresa Majewska zajmuje małe mieszkanie to 
domu przy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców ł narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zał)ity Walczak, lokator z lV-go 
piątra. Walczakowa wyznaje, że to ona zabita 
mąża nic mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
tricia. upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cią Teresa 
Majewska, Jitóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tąsknota za 
szcząściem. 

Wchodząc do bramy poczułam wielkie zmę-
czenie. Ciężki i trudny dzień. Wesz łam na 
czwarte piętro, gdzie powiedziałam młodym 
Wa lczakom, że matka ich pozdrawia. Dzieci 
spojrzały na mnie dziwnie i nic nie odpowie-
aziały. W kuchence zre ferowałam ciotce Adel i 
przebieg dzisiejszego dnia w sądzie i swoją 
krótką r o zmowę z Walczakową. Powiedz ia łam 
starej kobiecie, źe ktoś na mnie czeka, bo czu-
łam się tak, jakby nogi pode mną podcięto. Już 
przy drzwiach ciotka Adela popłakując szep-
nęła : 

— A co będzie, jak ta biedna Hela tu wróci , 
to Bóg jeden raczy wiedzieć... 

L edwo weszłam do siebie, a prawie jedno-
cześnie wbiegła Irka i przyszedł W ik to r . 

— N o jak mama wypadła? Niech pani po-
wie, złociutka! — niepokoiła się dziewczyna. 

Upewni łam ją, że trud j e j nie poszedł na 
marne, że zeznania starej Kacperskiej zrobiły 
na wszystkich wielkie wrażenie. Irka skakała z 
radości: 

•— T o uwolnią Helkę? Puszczą ją? 
— Nic pewnego nie można powiedzieć. Zoba-

czymy, co przyniesie dzień jutrzejszy. 
W ik to r stwierdził, że bardzo źle wyglądam. 

Zbadał m i puls, kazał przełknąć jakieś dwie 
pastylki: 

— Teraz, panno Irko, musimy się stąd wy -
nieść, a nasza Teresa niech się" wyśpi przed 
jutrem. 

Szybko poszli, ja zaś zd ję łam stary, poczci-
w y budzik z szafy i nastawiłam na siódmą. N ie 
mog łam przecież zaspać. N ie mog łam nawalić 
Zamorskiemu. 

Budzik wiernie i sumiennie zadzwoni ł o siód-
me j . Wstałam, czując się wzmocniona głębo 
k im snem. A^e poza szklanką herbaty nie mo-
g łam nic przełknąć. Zeszłam na dół już o ós-
me j . K r emowy „ W a r t b u r g " czekał. Mecenas 
by ł wy j ą tkowo poważny i zamyślony. Po je -
chaliśmy na Mokotów i zagłębil iśmy się w 
uliczkach wielkiego, nt^wego osiedla. Stanę-
l iśmy przed, wejśc iem do jednego z długich, 
jednakowych bloków. 1'rzed drzwiami czekał 
na nas jakiś mężczyzna. Wsiadł do samocho-
du na tylne siedzenie, tak, że nie bardzo mo-
g łam mu się przyjrzeć. Przywi ta ł się z Za-
morskim, a mnie podając rękę mruknął ja-
kieś nazwisko. 

Mecenas bez słowa wjechał w A le j ę Niepod-
ległości. Przystanął w połowie drogi między 
Rakowiecką i Wawelską. Wówczt is dopieix), 
gdyśmy odwróci l i się do tyłu, do naszego pa-
sażera, u jrza łam bladą, jakby wycienczoną 
chorobą twarz, uśmiechnięte, czerwone usta 
i j ego czoło... 

Zamorski nie dał mi wiele czasu na rozmy-
ślania i ob.serwacje: 

— Posłuchajcie, państwo, uważnie. Sprawa 
zaczyna się o dziewiątej . Na jp i e rw idą dalej 
świadkowie oskarżenia, kolodzy Walczaku z 
fabryki . Po tem dopiero sąd zacznie przesłu-
chiwanie moich śwuidków. Po świadkach os-
karżenia sąd na pewno zarządzi przerwy. Pana 
ulokujemy w jednvm z bocznych korytarzy. 
W przerwie pani 'IV.resii przyjdzie IK) {«»im i 
W ostntniej chwili paim wprowadzi . Idźcie POD 

rękę, zagadani, niby interesujący się tylko so-
bą. I siadajcie razem gdzieś niezbyt na widoku. 

Drżałam z przejęcia. Rzeczywiście mia ło 
się stać coś niezwykłego. 

— Wszystko zrobię jak należy, panie me-
cenasie. 

Zamorski obdarzył mnie najbardzie j uwo-
dzicielskim ze swych uśmiechów i nacisnął 
starter. N i e móg ł sobie jednak widocznie od-
mów ić małe j przyjemności dokuczenia mi 
odrobinę: 

— A j a myślałem, że pani ma już trochę 
dość moich ryzykanckich posunięć i wol i pani 
trzeźwe rady lekarskie od adwokackich... — 
szepnął mi prawie na ncho. 

Zaczerwieni łam się i już chciałam coś od-

N ie umiałam j e j odpowiedzieć. 
A dlaczego pani o to pyta.' — *agadnę-

łam niezbyt dyskretnie. 
Iwona jakby czekała na m o j e pytanie: 

Będzie mi niedługo potrzebny adwokat 
do takiej sprawy. 

— Pani? 
Skinęła głową. Twar z j e j ściągnął ból i 

złość: 
— Równoczesna nieobecność tutaj mo j ego 

męża i Wrzesińskie j nic pani nie mów i ? T o 
nie przypadek. Razem wyjechal i do Kazi-
mierza. 

Ach, więc to tak wyglądają sprawy! 
W tej chwili wszedł sąd i rozpoczęło się dal-

sze przesłuchiwanie świadków. Zeznawało 
ki lku ko legów i przełożony^ch Walczaka z fa-
bryki. Mówi l i : to był kiedyś dobry, bardzo 
zdolny pracownik. Od kilku lat wódka zabrała 
sobie tego dobrego pracownika. Pozostał ła-
zik. bumelant. Wszj 'stkie instancje fabryczne 
miały pewien wzgląd i patrzyfy przez palce 
na upadek Walczaka : mia ł przecież żonę i 
t ro je dzieci. Trudno wyrzucić go za bramę. 
W i ę c przemawiano do niego ciągle, on słu-
chał, kiedyś tam, ongi Obiecywał poprawę. 
Ostatnio na morały mc już nie odpowiadał. 
Spuszczał g łowę i czekał, kiedy skończy się 
gadanie, a on będzie móg ł odejść. 

Z zamyślenia budzi mnie ogólne poruszenie 
na sali. Przerwa. Zamorski stoi w swo j e j ła-
w ie i patrzy na mnie znacząco. Przepraszam 
Iwonę i kieruję się w stronę bocznego kory-
tarza. W kącie wielkiego hallu widzę dwo j e lu-

© e e i v i w í - -¿to; 

powiedzieć, gdy człowiek siedzący z tyłu po-
chylił się ku mnie : 

— Mnie pani łatwo pozna... po tym — i 
palcem ;powiódł .poprzez czoło, przecięte świe-
żą, białą, straszną blizną. 

W gmachu sądów ulokowaliśmy tajemni-
czego człowieka z blizną w jedny.m korytarzu, 
położonym niedaleko sali, gdzie toczyła się 
sprawa przeciwko Walczakowe j . Do dziewią-
tej brakło jeszcze piętnastu minut. Mecenas 
•prowadził mnie powol i pod rękę. Jego twarz 
wyrażała zmęczenie i podniecenie. 

-— Gzy pan sądzi, że sprawa dziś się skoń-
czy? — zapytałam. 

— Wszystko wskazuje na lo, że skończy 
się — odpowiedziała — A jak się skończy, to 
ja do pani zgłoszę się z prośbą o pomoc. 

— Do mnie z .prośbą o pomoc? — zdziwi-
łam s^ . 

— Tak, tak, pani Tereso, pani pomoc i pani 
obrona l>ędą rrii potrzebne. 

— Ale jaka pomoc? W jakie j sprawie? — 
niecierpliwiłam się. 

— Na razie tajemnica — śmiał się Za-
morski. 

— Same tajemnice. Dużo tajemnic. 
— Wszystko się wyjaśni i m ie jmy nadzie-

ję, że hęclziemy z tych wyjaśnień zadowoleni 
— meconus przeciął rozmowę. 

Sala się zai^ełniała. Iwona też już czekała 
na mnie. Usiadłam obok niej, a Iwona pochy-
liła sic ku mnie: 

— Pani Tereso, czy Zanuirski |>rowadzi 
sprawy ¡rozwodowe? 

dzi. N i 
T o 

i. N igdy ioh ieszcze nie widziałam razem. 
) Jurecki z Irką. Dziewczyna wdzięczy się 

do starego, mizdrzy, uwodzi jak umie. Slarv 
szepcze j e j coś do ucha. Irka i j e j ciąża. Irka, 
Władek i brak mieszkania. W c z o r a j nie mia-
łam odwagi nawet zapytać ją, co się z nią 
dzieje. Jutro, jutro muszę powrócić do spra-
wy Irki. Jeśli oczywiście nie jest juź za późno. 

Człowiek z blizną czeka na miiie .Jest bar-
dzo wysoki, młody, ,|>orusza się o lasce, czego 
z początku nie zauważyłam. lÍKjre go pod rę-
kę. Rozrnawiamy o byle czym. Nie wiem o 
czym. W idzę z daleka, że pubłiczn<łść rozpro-
szona po hallu z powrotem ciśnie się u drzwi. 
Podchodzimy powol i , tak, że wkraczsłmy na 
końcu. Szczęśliwie w ostatnim rzędzie przy 
;przejściu są dwa miejsca. 

Błyska lśniąca blond czupryna — Iwona o-
-gląda się, dlaczego nie ma jmnie na moim 
miejscu. IJaję j e j znak. źe nie chcę (uź robić 
zamieszania, przecluidzić przez siilę, że zostanę 
łu, gdzie jestem. Cldy wszyscy wraz z sędzia-
mi usiedli. Zamorski przez chwilę siał jeszcze 
wodząc wzrokiem po sali. Odnalazł lias sie-
dzących pod ścianą. Zajął swoje miejsce. Przv 
wszystkich ostatnich dzisiejszych swiadkacii 
mdczał. Teraz wydaje się nadal zrezvgnowa-
ny. jakby mało iiitere.sował się lyni, co sio 
dzieje na ssjli Ale ja już jeslem spokojniejsza 
niz wczora j . W i em, że to pozór. 



K O B I B T A n O M 

Głhs ma Michalinka 
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SZTUKA OPOWIADANIA 
SĄ ludzie, — a zwłasz-

cza kobiety, — które 
gdy zaczną coś opowia-

dać w południe, to dopiero 
późnym wieczorem docłio-
dzą do sedna rzeczy. Jest to 
mocno denerwujące dia słu-
chaczy, ale ża to opowiada-
jący delektują się sami każ-
dym swoim s łowem i nie po-
zwala ją sobie przerywać. 
Słuchając ich, można dos-
tać apopleksji. 

Do takiego stanu docho-
dzę nieraz, gdy spotykam się 
z mo ją koleżanką Nusią. Na 
ogół staram się j e j unikać, 
właśnie ze względu na ten 
j e j dar w y m o w y . W c z o r a j 
jednak sama do niej podbie-
głam, aby się dowiedzieć o 
szczegółach wypadku samo-
chodowego jiikiemu, jak sły-
szałam, uległ nasz wspólny 
przyjaciel , p. Kulbasik. 

— Kochana — wołam od 
drzwi — co się stało? Czy 
wypadek był poważny? Czy 
biedak jest ranny? 

Nusia sobie usiadła i poki-
wała g łową: 

— Jak się to stało, py-
tasz? Ha, zaraz ci opowiem. 
Mó j Boże, ile ja się nadener-
wowałam. Jeszcze w ubieg-
ł ym tygodniu miałam jakby 
przeczucie i pytałam mego 
męża, czy Kulbasik zawsze 
jeszcze jeździ swo im starym 
samochodem, który powi-
nien był już dawno wyrzucić 
na szmelc. Nieraz go ostrze-
gałam, prosząc, by był os-
trożny. 

— N o i co? Rozbi ł wóz? 
Najechał na drzewo? Stan 
ciężki? 

— Zaraz ci wszystko opo-
wiem. Otóż wczo ra j rano 
wstałam dość wcześnie, cho-
ciaż to była niedziela, bo ja 
nieraz właśnie w _ niedzielę 
zabieram się od świtu _ do 
robienia porządków w miesz 
kaniu. Znasz iuż tę mo ją 
manię, że lubię pedantycznie 

PALCE L I Z A Ć 

DYNIA W OCCIE 

1 kg. dyni , Pół litra octu, ćwierć 
kilo cukru, cynamon nie miele-
ny. 

Dojrzałą, twardą dynię obrać, 
oczyścić z miąższu i pestek. Po-
krajać w grubą kostkę i na chwi-
lę wrzucić do wrzątku. Cukier 
włożyć do rondla, zalać odrobiną 
wrzątku tak, aby się cukier roz-
puścił. Następnie wla<? ocet, zago-
tować i wrzucić osączoną dynię 
i korzenie. Gotować około pół go-
dziny, a jeśli dynia będzie bar-
dzo twarda, nieco dłużej . Złożyć 
do słoików i po ostygnięciu ob-
winąć pergaminem lub celofa-
nem. 

GRZYBY iWARYNOWANE 

Na 1 litr octu bierze się 5 gra-
mów przypraw pieprzu, liści 
bobkowych, itd. 

Grzyby starannie obmyć, oczyś-
cić, wrzucić do niewielkie j ilości 
wrzącej , osolonej wody i zago-
tować aż będą miękkie. Razem z 
grzybami gotować cebulę, którą 
następnie odrzucamy. 

Grzyby w y j ą ć z wody, osączyć, 
włożyć do s ło jów i zalać gorą-
cym octem, przegotowanym z 
przyprawami . 

P r zykryć słoje, gdy ocet wy-
stygnie. 

porządek. Zresztą po połud-
niu spodziewaliśmy sią goś-
ci, miała przyjechać siostra 
m o j e j teściowej... 

— A le co z Kulbasikiem? 
— pytam niecierpliwie. 

— N o właśnie ci mówię . 
Otóż wstałam • rano, ale za-
nim jeszcze zdążyłam przy-
rządzić kawę — a w niedzie-
lę lubimy obojfe z mężem pić 
mocną kawę, którą umiem 
zaparzać lepiej niż ktokol-
wiek... 

Trzęsłam się cała. 
— N o i co? I co? 
— Czekaj, nie przerywaj . 

Właśnie w momencie, gdy 
miel iśmy zasiąść do tej ka-
wy , rozlega się telefon... 

— Ze szpitala? 
— Zaraz się dowiesz. Sły-

sząc telefon o tak wczesnej 
godzinie, od razu pomyśla-
łam, że coś się musiało stać. 
Bo któż to dzwoni w niedzię-
lę z samego rana ? Chyba ta 
Łapsiewiczowa, która zaw-
sze telefonuje nie licząc się, 
że może zbudzić ludzi, któ-
rzy cały tydzień ciężko pra-
cują i raz w niedzielę chcą 
się wyspać. 

Czułam, że oblewają mnie 
zimne poty. A le Nusia ciąg-
nęła dale j : 

— Mąż m ó j mówi , bym 
podniosła słuchawkę, znasz 
go, sam jest za leniwy, więc 
ja podchodzę do aparatu i... 

— I co? Mów, na Boga ! 
— Nic, jakaś pomyłka. 

Ktoś pytał o pana Dupont. 
Zezłościłam się: tu nie ma 
żadnego Dupont, — w z a s -
nęłam do słuchawki i za-
wiesi łam ją od razu. A le za 
chwilę znowu dzwonek, — 
Wiesz skąd? 

Zbladłam: 
— Z trupiarni? 
— Gdzie tam. Z komisa-

riatu policj i . Myślałana naj-
pierw, że ktoś robi mi głu-
pi kawał, bo są ludzie, któ-
rym tylko takie głupstwa w 
głowie. Ale to był naprawdę 
komisarz policj i . 

— I co ci powiedział? 
— Nie przerywaj , bo za-

raz tracę wątek. O czym to 
mówi łam ? Aha ! Dzwoni 
do mnie komisarz policji, 
pyta o m o j e imię i nazwis-
ko, potem o zawód mego 
męża i czy znam Kulbasika. 

Nog i się pode mną ugina-
ły : 

—- Na miłość Boską, Niu-
siu, czy on ży je , czy nie? 

— Kto? Komisarz? 
— N i e ! Kulbasik! 
— Naturalnie, nic mu nie 

jest, drobny wypadek, ale 
ty widzę jesteś bliska zem-
dlenia. Dać ci wody? 

— Dlaczego... dlaczego od 
razu mi tego nie powiedzia-
łaś? — jąkałam się ledwie 
przytomiia. 

— Bo mi stale przery-
wasz i nie dajesz dokończyć. 
Zaraz ci opowiem dokład-
nie szczegóły. 

Nie chciałam ich już sły-
szeć, zostawiłam Niusię 
jak stała i wybiegłam na 
ulicę zaczerpnąć świeżego 
powietrza. 

Jeśli ktoś z was zechce 
się kiedyś dowiedzieć o ja-
kichś ważnych, nagłych spra 
wach, proszę się tylko zv.'ró 
eić do m o j e j koleżanki Niu 
si. 

Szanowna Fani Anno! 

Ki lka lat temu wyszłam zia mąż. 
Muszę przyznać, że nie kocłiałam 
go, było to małżeństwo raczej z 
rozsądku. Ży j emy spokojnie, bez 
kłótni 1 bez uniesień. A le to nie 
jest to, o czym marzyłam. I teraz 
właśnie, z jawi ł się w moim życiu 
ktoś, z k im na pewno byłabym 
szczęśliwa. Jest to kolega męża. 
Myślę więc, żeby się rozejść 1 
wyjść za tamtego. Co pani na to? 

Niezdecydowana 

Szanowna Pani ! 
List pani przejął mnie grozą. 

Jak to można tak niepoważnie 
podcłiodzić do życia 1 do małżeń-
stwa. Jak można nie liczyć się Z' 
cudzymi uczuciami 1 z cudzym ży-
ciem? A jeśli za rok czy dwa zno-
wu z jawi się ktoś, z k im ,,na 
pewno pani l>ędzie szczęśliwa '? 
Czy pani uważa, że mężów można 
zmieniać jak rękawiczki? Trzeba 
było się zastanowić ki lka lat te-
mu i nie wychodzić , ,,za mąż z 
rozsądku", gdy tęskniła pani za 
małżeństwem z miłości. Uważam, 
że mogą zdarzyć się w życiu tra-
giczne pomyłki, kiedy rozwód Jest 

' j edynym wyjściem z sytuacji. Ale 
" w pani wypadku tak nie jest. Są-

dząc z pani listu traktuje pani 
życie i ludzi bardzo lekko. A to się 
często mści. 

AłSTNA 

Czy wiecie ie... 
I Aby z cy t ryny wycisnąć jak 

na jw i ęce j soku, należy ją wło-
żyć przedtem na pięć minut 
do gorące j wody . 

I Aby przekonać się c zy ryba 
jest świeża, należy nacisnąć 
ją palcem. Jeśli jest świeża, 
ślad palca natychmiast znik-
nie, jeśli Jednak ślad pozo-
stanie, oznacza to, że Jest nie-
świeża. 

I Roztwór amoniaku z solą — 
to doskonały środek do czysz-
czenia wszelkich plam, rów-
nież n iewiadomego pocho-
dzenia. 

JHUlifî  
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MODNY 

P Ł A S Z C Z 

NA Z IMĘ 

Wykonany Jest z 
grubej, włochate j 
wełny w kratę. 
Duży, sto jący koł-
nerz, zapięty na 
guzik. Tak ie same 
guziki zdobią cały 
przód płaszcza, aż 
do dołu. R ę k a w y 

rag lanowe kiesze-
nie nisko osadzo-
ne, nakładane. Pa-
sek do wiązania , 
poniżej tal i i . 

Na wykonan ie 
potrzeba 2 m. 50 
wełny , szer. 1 m. 
40 i 3 metry 50 
czarnej błyszczącej 
podszewki. 

I I ! 
CXDO • 

Co daje dziecku współżycie z rówieśnikami 
otrzymal iśmy niedawno list od 

naszej czytelniczki Mari i S. z de-
partamentu Nord. w którym opo-
wiada ona o trudnościach z wycho-
waniem swego synka znacznie 
młodszego od pozostałego rodzeń-
stwa. 8-letnl Andrze j lubi bardzo 
towarzystwo dzieci 1 wymyka się 
z domu, żeby bawić się z rówieś-
nikami. Pani Maria boi się, żeby 
Andrzej nie nabrał w zbiorowis-
ku dzieci złych przyzwyczajeń 1 
stara się wymyślać różne zajęcia, 
żeby go trzymać przy sobie. 

Nie zgadzamy się jednak z je j 
sianowiskiem. Uważamy, że dziec-

Coś dla gospodyń 
• Jeśli chcesz sprawdzić czy 

konf i tury są Już gotowe, 
sipuść kilka kropel syropu 
na bibułę od atramentu. Je-
śli wokół syropu wy two r zy 
się mokra plama, oznacza to 
że konf i tury nie są Jeszcze 
gotowe. 

9 P lamy na płótnie z rdzy i 
atramentu można usunąć 
sokiem z dojrzałych pomi-
dorów. 

Ig Mięso, któro piecze się w 
piecyku, nie Wyschnie i nie 
przypali się, jeśli wstawisz 
Jednocześnie do piecyka na-
czynie blaszane z wodą. 

ko musi od czasu do czasu przeby-
wać w towarzystwie rówieśników. 
Nauczy się ono wtedy rozumieć po-
trzeby Innych dzieci, uczy się zgod-
nego współżycia z dziećmi, z ca-
ł ym otoczeniem, wyzbywa się ego-
izmu. 

Rozmowy, zabawy w towarzys-
twie rówieśników wyrabia ją w . 
dziecku ambicje, wpływają dodat-
nio na ukształtowanie się jego cha-
rakteru. 

Poza tym, co jest bardzo ważne, 
dziecko naj lepie j się czuje i najle-
pie j się bawi z rówieśnikami. Jest 
to bardzo ważny czynnik rozwoju 
dziecka. Dziecko, które nie bawi 
się z rówieśnikami, jest nadmiernie 
poważne, niezadowolone z życia, 
staje się zgorzkniałe, ponure. 

Mały Andrzej , którego od star-
szego rodzeństwa dzieli duża róż-
nica wieku, ma pod. tym wzglę-
dem warunki jedynaka. Jedynako-
wi nie tylko nie należy zabraniać, 
ale nawet należy starać się o to, 
aby przebywał w towarzystwie in-
nych dzieci. T y m bardziej. Jeśli 
dziecko rwie się do zabaw z gro-
madą rówieśników. 

Nie należy więc zabraniać dziec-
• ku zabaw z gromadą, ale trzeba 
wiedzieć, z jakimi kolegami się ba-
wi 1 izolować go od takich, którzy 
by źle na niego oddziaływali. 

Nie wydaje się nam również słu-
szna 'mćtoda wynajdowania f ikcyj-
nych zajęć. Wcześniej czy później 
dziecko .zorientuje się, że to pod-
stęp i stanie się wówczas nieufne. 

zacznie się buntować, ł^ędzld roz-
żalone. Stałe przebywanie dziecka 
w towarzystwie matki i w ogóle 
w towarzystwie dorosłych wpływa 
źle na jego usposobienie. Dziecko 
musi być od czasu do czasu pozo-
stawione sobie, by uczyło się sa-
modzielności, pewności siebie, za-
radności 1 współżycia z ludźmi. 

PLOTECZKI FILMOWE 
SOPHIA CORAZ 

PIĘKNIEJSZA 

Sophia Loren, w czarującym 
kostiumie z czasów naszych 
prababek, nakręciła ostatnio w 
Wiedniu nowy film amerykań-
ski pod tytułem ,,Olympia". 
Jak twierdzą krytycy, Sophia 
staje sią aktorką nie tylko co-
raz piękniejszą, ale i znakomi-
tą. Niedługo ukaże sią na ekra-
nach francuskich. 

ICH SZCZęSCIE T R W A 

19 L A T 

Vivien Leigh i Laurence Oli-
vier znakomita angielska para 
aktorska, jest małżeństwem od 
dziewiętnastu lat. Nie wszyst-
kim jednak iviàdomo, że pań-
stwo Olivier są małżeństwem 
idealnym « zakochanym w so-
bie i że w świecie filmowym 
stanowią wzór współżycia mał-
żeńskiego. 



B A B C I A 
u w n u k ó w w 

Z Ł E l ^ S 
M o n o w i c a c h 

Widok srupM sześciu bawiących się na podwórku Jednego z ką chłopaków. Wprawdzie wszyscy 
domów monowicit iego osiedla upewni ł m n i e w przekonaniu, że to synowie — od n a j m ł o d s ^ g o Wła-
właśnie tutaj mieszka Agnieszka Wi tek . Gdy bowiem kiika tygod-
ni temu rozmawia łam w Lens z j e j matką, Marią Gworek, wspom. 
n-enie o sześciu wnukach mieszi iających w Polsce powtarzało sie 
raz po raz w j e j słowach. Do nich właśnie • do córki jeździ ona co 
roku z wizytą . I tu właśnie, w Monowicach, umówi łyśmy się, żeg-
nając po krótkim spotkaniu w Lens. 

zalano wodą 1 Gworek pozostał 
bez cWeba. O znalezieniu innej 
roboty w kra ju — w czasach ogól-
nego bezrobocia — mowy nie było. 
Pozostało jedyne wyjście : szukać 
pracy na obczyźnie. Pojechał , o-

mowłęclem. W miarę upływu lat 
rodzina powiększała się, przyszły 

dzia, co przyszedł na świat w kil-
ka miesięcy po śmierci ojca, po 
najstarszego, 13-letnlego Józaa, któ-
ry powoli prze jmuje już funkcje 
oplektma rodzeństwa — są nad 
wyraz grzeczni 1 spokojni, ale sześ-
ciu chłopców, to sześciu chłop-
ców. Samo naprawianie ubrań, 
bielizny, cerowanie pończoch zatae-
ra czasu co niemiara. Agnieszce 
Witek przyszło z pomocą państwo 
— do renty wdowiej przydano j e j 
comiesięczny dodatek dla wszyst-
kich synów, który pobierać będą 
aż do ukończenia 18 roku życia. 

J U B I 
MŁODZIEŻY 

L E u s z 

WESTFALSKIEJ 

na świat trzy dalsze córki i na j -
młodszy syn. Wszyscy — w ślad 
za ojcem — z górniczym związali 
się stanem. Córki wyszły za piol-
sklch górników. Najmłodszy 21-
letni syn Alo jzy , też pracuje w 
kopalni ,wiele czasu 1 serca po-
święcając równocześnie — plłkar-
stwu (nazwisko Jego znane Jest w 
drużynie , .Rouvroy" ) . Wszyscy 
mieszkają pod Lens, w Noyelles. 
Powodzi im się dobrze. Gworek 

nie mężowski zakład p racy : Che-
miczne Zakłady w Dworach. Da-
no j e j materiał budulcowy, uży-
czono pomocy w wystawieniu mu-
rowanego domu, gdy tylko zwraca 
się tam o coS, zawsze spotyka stę 
z opiekuńczą radą i pomocą. 
- Od kilku lat pomaga Agnieszce 
wydatnie matka Marla Gworkowa, 
co roku w najtrudniejszym okresie 
żniw przyjeżdżając do córki w od-
wiedziny. Podróż do Polski jest 
męcząca 1 dość kosztowna, ałe 
Gworkowa zawsze gdy zbliża się 

przed kilku laty przeszedł na eme- » f ?• ^ ś l i : „ T y l e samo kosztuje 

Maria Gworek z na jmłodszym 
synkiem. 

Właśnie przyjechałam — zgod-
nie z obietnicą — do francuskiego 
gościa Agnieszki Witek. Niestety, 
nie zastaję w domu ani córki, ani 
przebywającej u niej od kilku ty-
godni matki. 

— Mama jest w Oświęcimiu, loró 
ci kolo południa. Babcia pojechała 
wiązać słomę — odpowiada niemal 
jednogłośnie szóstka chłopaków o 
j.asnych jak len włosach. 

— Pojechała? To daleko? 
— Nie, zaraz za kościołem. Po-

jechała rowerem. 
60-letnła kobieta na rowerze — 

to widok Jak na polską wieś dość 
niezwykły... A le Mari i Gworek nikt 

ryturę, jako rencista odpoczywa 
po niełatwym życiu górniczym. 

O Noyelles 1 życiu we Francj i 
rozmawiamy Jednak obszerniej do-
piero w domu, czekając na powrót 
Agnieszki. Siedzimy w jasnej iz-
bie. Pod oknem błyszcząca maszy-
na do szycia — polskiej marki 
, .Łucznik" : tegoroczny dar dla 
córki. Na stole, przykrytym barw-

piełgrzymka do Lourdes. To chyba 
pojadę do Monowlc, a Matka Bo-
ska Ijędzle się pewnie cieszyć, że 
pomagam córce 1 wnukom-slero-
t o m " . I Jedzie z pielgrzymką — do 
Polski. 

Odwiedzi Je t jDewnością Jeszcze 
wiele razy, a gdy monowlckie wnu-
kl podrosną — złożą z kolei wizytę 
dziadkom w Noyełłes-lez-Lens, Ma-

ną serwetą, olbrzymi wazon pełen ria Gworek Już dziś raduje się na 
kwiatów — to wspomnienie z imle- samą myśl o tym. 
nin, które Marla Gworek obchodzi-
ła w ojczyźnie przed kilku dniami. 
Wnet ołjok pojawia się gliniany 
garnek z z imnym zsiadłym mle-
kiem — prosto z piwnicy. Naj lep-
szy poczęstunek w upalny dzień. 

Pop i ja jąc kwaśne mleko, słu-
cham opowiadania o polskim ży-
ciu we Francj i . Bo rodzina Gwor-
ków nie zapomniała ojczystego 
kraju. Do dziś wszyscy zachowali 
polskie paszporty, do dziś wszyscy 

K R Y S T Y N A Z B I J E W S K A 

Przy licznym udziale społeczeń-
stwa i pięknej pogodzie odbyła się 
niedawno w miejscowości Herne-
Sodingen (Niemiecka Republika 
Federalna) na wielkiej sali Jugend-
heim, uroczystość jubileuszowa z 
okazji 10-lecia działalności mło-
dzieży westfalskiej. 

Uroczystością kierował p. Leon 
Nagórski. Na 4-godzinny program 
składały się tańce narodowe, pieś-
ni chóralne, recytacje, występy so-
lowe oraz wesoła operetka pod 
tytułem „Słowiczek". Publiczność 
bardzo serdecznie przyjęła wszyst-
kie występy. 

Uroczystość połączona była z wy-
stawą ilustrującą wyniki pracy 
młodzieży w ciągu minionych 10 
lat. 

Po uroczystości odbyła się weso-
ła zabawa taneczna. 

Występy młodzieży były filmo-
wane. 

K O M U N I K A T Y DLA P O L A K d W 
Z HARNES 

Zarząd zespołu tanecznego „Ku-
j a w i a k " z Harnes informuje, że 
próby zespołu odbywa ją się co 
niedzielę o godzinie 15 w sali 
Palais de la Daiise. Wszyscy mło-
dzi , którzy pragną zapoznać się z 
tańcem ludowym i pieśniami pol-
skimi są mile widziani na pró-
bach. 

• 
Poda j e się do wiadomości wszy. 

stkich starców, którzy pragną o-
trzymać jednorazową zapomogę w 
ramach Pomocy Z imowe j , że za-
pisy p r zy jmu je p. Michał Szał, 5, 
rue d'Athenes, Harnes. Zapisuje 
się starców z Cite Loison, Cite 
Camus na Annay , Cite 21 i Cite 9. 

S. Grzesiak kawalerem Legii Honorowej 
Rodak nasz, p. Stefan Grzesiak, 

zamieszkały w Li l le, otrzymał 
Krzyż Legi i Honorowej. Uroczysta 
dekoracja odbyła się 11 listopada 
w Lil le. 

P . Grzesiak brał udział w wal-
kach o wyzwolenie Francj i , był 
dwukrotnie ranny l pozostał Inwa-
lidą 100 proc. Jest sierżantem Ar-
mii Francuskiej i ma szereg odzna-
czeń wojskowych. Z okazji dekora-
cji Ległą Honorową, oddział Z. U. 
P. R. o . w Lil le, którego p. Grze-
siak jest członkiem, urządziło wie-
czorek kombatancki. 

Tego samego dnia oaoyła się 
również dekoracja polskimi odzna-
czeniami innych członków Zwląz-

nle dałby JeJ lat. Jest rzeżka, ru- używają w domu wyłącznie połs-
chłiwa, ma pełną pogody twarz 
stale uśmiechnięte oczy. Taką po-
znałam Ją w Lens, kilka minut 
przed wyjazdem do Polski. Taką 
ujrza łam teraz, gdy po pół godzi-
ny, przyprowadzona przez jednego 
z Witków, 11-letnlego Stasia, od-
nalazłam ją wśród gospodarskich 
zajęć na polu córki. 

k le j mowy. A gdy najmłodszy, A-
łojzy — wbrew dotychczasowej tra-
dycj i rodzinnej — sprowadził nie-
dawno do domu żonę-Francuzkę, 
rodzice przyjęl i Ją z Jednym wa-
runkiem : musi nauczyć się mó-
wić po polsku. Podobno najmłod-
szej GworkoweJ nauka mowy męża 
Idzie całkiem dobrze. 

Uroczysfość «Sokołów» w Lens 

Mali Wi tkowie . Od lewej : Józio, Stasio, Tadzio , Edzio i Maniuś 

Ucieszyła się z wizyty. Dzięko-
wała za pamięć 1 — mimo protes-
tów, by nie przerywała roboty — 
natychmiast zabrała się do domu. 
T y m razem — piechotą, prowadząc 
mnie serdecznie pod rękę. 

— Co roku, jak tu przyjeżdżam, 
to widzę postęp — mówiła Maria 
Gworek. — Ludziom wiedzie się 
coraz lepiej. Teraz na przykład 
uńelu monowickich obywateli bu-
duje się — tu ręką wskazuje na 
czerwieniejące tr^ród ciemnych za-
gród i zielonych drzew mury no-
wych domów. 

Ko l e j e życia MarU Gworek są 
typowe dła całe j starej emigracj i 
polskiej. Wyszła za mąż za górni-
ka z Szopienic. Gdy dwoje dzieci 
by ło już na świecie, kopalnię, w 
które j mąż pracował, zamknięto. 

Rozmow.; przerywa zjawienie się 
córki. Agnieszka Witek Jest szczu-
płą, przystojną kobietą, o smagłej 
cerze 1 gładko zaczesanych ciem-
nych włosach. Piękne słońce wzy-
wa do ogrodu. Wychodzimy więc 
przed dom i tu w otoczeniu szóst-
ki chłopaków (którzy zdążyli, prze-
brać codzienne ubranka na pięk-
ne granatowe spodenki 1 białe blu-
zki w niebieskie kropki) rozma-
wiamy — tym razem o Monowi-
cach, o życiu Agnieszki. 

Układało się ono pomyślnie do 
śmierci męża. Gdy jednak przed 5 
laty tragiczny wypadek pozt>awlI 
życia Władysława Witka — nade-
szły trudne chwile. Nie łatwo Jest 
prowadzić gospodarstwo samej ko-
biecie, obarczonej » dodatku szóet-

Z okazj i 46-tej roczni-
cy powstania ogniska 
„Sokó ł " z Lens odbyła 
się wielka uroczystość 
podczas której Ognis1;u-
jubilatowi wręczono no-
w y sztandar. 

P o mszy gimnastycy 
złożyl i wieńce pod pom-
nikiem poległych mia-
sta Lens. Z kolei odbył 
się pokaz gimnastyczny 
z udziałem zaproszonych 
gniazd „Sokoła" , a po 

występach gimnastycz-
nych nastąpiła wielka za-
bawa taneczna. 

N O W E N A G R A N I A 
P O L S K I C H O R K I E S T R 

Z N O R D U 

Słynny już w całe j Francj i ze-
spół , , Iskra" z Bruay-en-Artois na-
grał ostatnio dwie nowe płyty. Na 
pierwszej nagrano: , , Iskra-Polka", 
,,Marche P icarde" , , ,Grajcie mi 
skrzypecki", , .Siano" ; na drugiej : 
, , Indonesia", ,,Une demi -heure 
plus tard " , , ,Libel le" , ,,La Marche 
Aubygeolse" . 

Nowe utwory nagrały na pły-
tach również orkiestry Kmiecika 
z Dourges 1 ,,La Lyre Ouvr lere" . 

M Ł O D Z I E Ż Z A L G R A N G E U R Z Ą D Z I Ł A 
W I E C Z Ó R F I L M U P O L S K I E G O 

Kolonie polskie w Ni lvange i Al-
grange są bardzo liczne. Dlatego 
na sali u p. Giesego w dniu 28 

P O L S K I E ŻYCIE 
K U L T U R A L N E 

W N A N C Y 
K O N C E R T 

W ramacł} Tygodnia Muzyki 
Polslsiej wystąpiła w Nancy w dn. 
9 listopada znana polska pianist-
ka Barbara Hesse-Bukowska. Kon-
cert odbył się w sałl merostwa w 
Nancy. W programie były utwory 
Chopina, Paderewskiego, Szyma-
nowskiego, Kasserna i Maglna. 

Koncert wywołał wielkie zainte-
resowanie 1 ściągnął dużo publicz-
ności z Nancy 1 okolic. 

Ktokolwiek wiedziałby o losie 
H A L I N Y I Ż Y C K I E J , urodaonej w 
rtrfcu 1924. zamieszkałej przed woj-
ną w Warszawie, ulica Wolska 13. 
proszony jest o zawiadomienie 
brata S T E F A N A I Ż Y C K I E G O na 
następujący adres : Prakseda LEJ-
M A N , 20, rue du Rosslx;rg. Mul-
house (Haut Rhin). Ostatnia wia-
domość o Halinie Iżyckie j pocho-
dziła z roku 1»«3. 

października zebrało się dużo lu-
dzi. W tym dniu młodzież z Al-
grange i okolic urządziła wieczór 
f i lmowy . 

Jednakże w okolicznych kolo-
niach Polacy nie byli powiado-
mieni o f i lmie , wzg lędn ie p o w i ^ 
domiono ich zbyt późno i dlatego 
sala nie była pełna. 

W id zow i e co chwi la wybuchal i 
śntiechem, gdyż nie sposób nie 
śmiać się, kiedy widzi się na 
ekranie znanego komika polskie-
go Adol fa Dymszę. 

Fi lm o odwiedzinach w Polsce 
przypadł szczególnie do serca re-
dakom, którzy byli n iedawno w 
kraju. Jedna z obecnych na sali 
dziewcząt — Januszewska, rozpo-
znała się na ekranie, bowiem wy-
świet lano f i lm o dzieciach, które 
były w Polsce na koleniach. Przy-
jemnie jest ORlądać s i « na ekra-
nie — p rawda? 

P e zakeńczeniu f i lmu długo jesz^ 
cze w kafe jce p. Giesego toczyły 
Sie rezntowy na temat f i lmu i ce 
chwi l « , ktoś » r z y p e m i n a ł sebie 
wecołe urywki i w y w o ł y w a ł sal. 
wy śmiechu. M. S. . 

ku Uczestników 
Oporu. 

Polskiego Ruchu 

P O S Z U K I W A N I A RODZIN 

Kto ma jakiekolwiek in formacje 
0 następujących osobach : Wero-
nice WRÓBEL , Józefie PODRAŻA 
1 Józefie W A W R Z Y N I E C , jest pro-
szony o skontaktowanie się z 
p. R. Werbel , 23, ąuai de Rei-
schoffen, l .unevil le (M . et M.) . 

P. Stanisław F I L I P I A K , lat 30, 
zmobi l i zowany w armi i amery-
kańskiej w M-ym roku życia. Wy-
grał w Niemczech Zachodnich wy-
ścig automobi lowy. W roku 1950 
miał groźny wypadek. Poszukuje 
go przyjacie l -murzyn Faye zwa-
ny „Mour i t e " . Wszelkie wiadomo-
ści kierować na adres redakcji . 

A U D Y C J A R A D I O W A 

Polska audycja Radia Nancy w 
dniu 20 października przyniosła 
słuchaczom serię pieśni polskich 
do słów Mari i Konopnickiej . Wyko 
nawcą był chór dziecięcy z Poz-
nania pod dyrekcją B. Rutkowskie 
go (muzykę nadawano z płyt). 

W następnych audycjach autoro-
wie ich pragną powrócić do cyklu 
,.Ulubionych piosensk", któr bu-
dziły tak wielkie zalnteresowa lie 
radiosłuchaczy 1 w związku z któ-
rymi napłynęło do dyrekcji radia 
bardzo wiele listów. W projekcie 
jest także zorganizowanie tak zwa-
nych koncertów życzeń : nadawa-
nia utworów muzycznych zamawia-
nych przez radiosłuchaczy. 

P. Halina Sawicka, Gdańsk-
Wrzeszcz, ul. Pestalozziego 14 
m. 5, chciałaby korespondować 
z dz iewczętami i chłopcami 
z zagranicy. jeJ upodobania : 
f i latelistyka i sport. 

P. L idia Potapowicz , Gdy-
nia, ul. Zgoda 13 m. 22, prag-
nie korespondować w języku 
polskim i niemieckim. Intere-
suje się f i lmem, jazzem i zbie-
ra widokówki . 

P. Waldemar Kotarski, Prusz-
ków koło W-wy , ul. M i c k i e w j . 

cza 17 m. 5, prosi o dwa ad-
resy pań biorących udział w 
konkursie „ W y b i e r a m y Naj-
piękniejszą Polkę we F ranc j i " , 
pp. Janiny Gawłoskie j ł p. Ire-
ny PrawuGkiej. Msże zaintere-
sowane panie same zechcą 
łaskawie podać swe adi-esy, 
wzg lędnie w y r a z i « redakcji 
z g e d « na ieh podanie zaintere-
sowanemu T 
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J E S Z C Z E o P O M N I K U 

W Ł o M ]fl E Ł 
Na drodze w iodące j z Hasselt do Eindhoven, w okol icy lasku 

«w i e rkowego zat rzymują się częsta samochody, pasażerowie Mórych 
Meru ją kroki na cmentarz żo łn ierzy polskich poległych na z iemi 
be lg i j sk ie j w czasie drug ie j w o j n y św ia towe j . Za interesowanie ich 
budzi odsłonięty niedawna pomnik, który potomności p rzypominać 
będzie Jeszcze Jedną kartę historii, op i ewa jące j męs two i o f i a r ę 
żołnierza polskiego poniesioną z da la od Ojfu:yzny „ z a naszą I 
waszą wo lność " . Nierzadko przy pomniku w Lommel spotyka się 
g rupy ludzi, na których twarzach można wyczy tać wzruszenie; 
półgłosem wymien ia j ą między sobą uwag i , bada ją wzrok iem ta-
bliczki nagrobkowe, to zndw powraca ją do ściany pomnika, która 
— ilustrując w kamieniu w y r y t e nazwy różnych miejscowości — 
stanowi jakby wie lką mapę krwią opłaconego, pod ję tego w ogniu 
walk pochodu do daiełtiej O jczyzny . 

Ludzie cl ? to nie przygodni tu- skiej, że mogła ona wreszcie wyr-
waiS z zapomnienia bohaterstwo 
I Dywiz j i Pancernej , która jako 
jedna z x>ierwszych wyzwalała Bel-
gię od najeźdźcy. 

ryścl, którzy z właściwą sobie 
tKiJętoośclą potraf ią w określonej 
mierze ocenić ar tyzm dłuta war-
szawskiego rzeźbiarza, prof . Wnu-
ka. Są to Polacy zamles^aU w 
Belgi i . Szczególną wymowę posia-
da f ragment pomnika, obrazujący 
posta^S Matki-Ojczyzny, siedzącej 
nad grobami swych poległych sy- Belgi i darzyły zaufaniem apel Ko -

Polskle ośrodltl emigracy jne w 

^ c h było o f i c ja lne przedstawld,^-
stwo, w skład którego weszli sena-
torowie — pp. Doutrepont i Mol-
ter, posłowie — pp . V a n den 
Eimde, Demuyter ł De Keuleneir . 
gułjernator prowincj i L imburgia, 
p. Roppe. przedstawiciele mini-
stra Obrony Narodowe j 1 Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. 

W ładze polskie były reprezento-
wane przez Amłiasadora P R L — 
Aleksandra Wolskiego oraz Kon -
sula Generalnego P R L w Brukse-
l i — Zdzisława Wójc ika . Generał 
Franciszek Skibiński 1 p łk . L e j a 
bral i udział w uroczystości w imie-
niu Wo jska Polskiego oraz Związ-
ku Bojowników o Wolność l De-
mokrację . 

Ponad dwutysięczna rzesza Po -
laków t Be lgów otoczyła pomnik 
pod 28 sztandarami lielgijskich or-
ganizacj i komłjatanckich oraz 27 
sztandarami polskich organizacj i 
demokratycznych w Belgi i . 

Młodzież polska pamięta o cmentarzu w Lommel . 

nów « wieńcem sławy w ręku 1 
wpatrzonej dumnie w przyszłość. 

Dlaczego ocwoodsłonięty pomnik 

mitetu Budowy Pomnika w I.om-
mel. w skład którego weszH naj-
wyżsi przedstawiciele władz bel-
gi jskich z przewodniczącym Sena-

U c z n y udział Poloni i oraz spo-
łeczeństwa belgijskiego w uroczys-
tości odsłonięcia pomnika był Jed-
nocześnie doskonałą odprawą da-
ną tym nielicznym już dzisiaj jed-
nostkom spośród emigracj i pols-
kiej, które nie przebierały w środ-
kach, aby przeszkodzić wszelkim 
akcjom zmierzającym do godnego 
uczczenia of iarności żołnierza pol-
skiego w Belgii. 

N i e pomogły jednak drogo opła-
cane przez nich Inseraty zamiesz-
czane w prasie oraz listy protes-
tacy jne wysyłane do przedstawi-
cieli władz belgijskich. N ie pomo-
g ł y głośne nawoływania do tiojko-
tu uroczystości iKJWtarzane w nie-
których pismach emigracyjnych, 
daremne stały się apele drukowane 
w wielu tysiącach egzemplarzy i 
anonimowo wrzucane do skrzynek 
l istowych. 

Czyż nie byłoby słuszniej, gdy-
by ogromne środki f inansowe wy-
dane na awanturniczą konrtrakc^ 
by ły obrócone na zakup cegiełek, 
fcrudowy pomnika? 

TAiSEUSZ M A J E W S K I 

UROCZYSTOŚĆ MIIGIJN& 

W MÈRI C O U R T - M A R O C 

Dzieci z Kruc jaty Eucharystycznej w Merlcourt-Maroo 

W 26-tą rocznicę Istnienia Brac- l ik Częstochowskie j " oraz z polo-
twa Różańca Żywego w Mericourt- nezem w sześć par. W przedstaw 
Maroc odbyła się uroczystość z w ien iu wz ię ło udział około 30 
c i ekawymi wys tępami artystycz- dzieci . Impreza była bardzo uda-
nymi. Dzieci skupione w Krucja- na. Na w idown i zebrało się około 
cle Eucharystycznej w Mericourt 150 osób. 
wystąp i ły z inscenizacją „Meda-

Z A D U S Z K I W M U L H O U S E 
W dniu 1 l istopada na cmenta-

rzu w Mulhouse, przedstawicie le 
Konsulatu z Nancy razem z oso-

S T Y P E N D I U M 
lOOO-LECIA 

P. Stanisław Lewan-
drowski, przedstawicie! 
Tourist-Romea France z! 
Metzu, złożył sumę 10 
tysięcy franków na fun-
dusz Stypendium im.! 
1000-lecia Polski i wzy-
wa wszystkicłi swoich, 
przyjaciół, zamieszka-
łych we Wschodniej 
Francji do w z i ę c i a 
udziału w tej zbiórce. 

bistóściami francuskimi z łoży l i 
wieniec na grobach poleglycł i 
wo jn ie . P r z y składaniu wieńca 
asystowały de legac je mie j scowe j 
Poloni i . 

W Mulhouse na cmentarzu obok 
mogi ł francuskich zna jdują się 
mog i ły polskich żołnierzy. Zaraz 
po wo jn ie było ich więce j , ale nie-
które rodz iny ekshumowały Już 
swych bliskich na inne cmen-ta.. 
rze. W a r t o ' dodać, że na cmen-
tarzu c y w i l n y m znaleźć można 
inne jeszcze mog i ł y żo łn ierzy pol-
skich, którzy oddali swe życ ie za 

wolność Francj i . 

ku czci ż o ł n i e r z polskich po le « - tu p. P Struye. przewodniczącym 
Par lamentu, p. IW: Kronacker, 
przedstawicielami armii belgijskiej, 
organizacj i społecznych 1 komna-
tancklch na czele. Rząd Polski byl 
reprezentowany w Komitecie przez 
Ambasadora P R L w Brukseli — 
Aleksandra Wolskiego. 

łych w Belgi i zna jduje się w cen-
t rum zainteresowania Poloni i Del-
gi jskiej? 

Emigrac ja polska w Belgii od 
szeregu lat myślała o zadokumen-
towaniu czci dla poległych braci 
na ziemi belgijskiej. Skromny nad 
wyraz cmentarz w Lommel stwa-
rzał pozory zaponmlenia. Gorycz 
wychodźstwa po l sk l ^o wzrosła je- . ^ „ ¡ j t i e m natrlotvcznei 

r ^ s i i m ^ s s t w i r ^ j s e irj^cU datków, 
w bezposredmm sąsiedztwie ynet- „ » - ¡ . - „ „ „ J , teivtin«,,. 

Pomnik w Lommel jest dziełem 
wspólnym — wzniesiony zgodnym 

Poloni i 

k iego cmentarza-pomnika, którym 
władze Niemiec Federalnych uczci-
ł y pamięć poległych w Belgii żoł-
nierzy niemieckich. 

W środowiskach emigracyjnych 
zaczęto przypominać sobie o prze.T 
prowadzanych niejednokrotnie w 

zbieranych przez terenowe organi-
zacje Rady Narodowej Polaków w 
Belgi i orąz przez Zrzeszenie Pola-
ków w Belgii. Poważny wkład f i -
nansowy wniosło samorzutnie rów-
nież społeczeństwo belgijskie. Ogól 
ny fundusz budowy pomnika prze 
kroczył sumę 150.000 franków bel-

K o m u n i k a t Konsu la tu w L i l le 

POMOC ZIMOWA» DLA STARCÓW « 
w bieżącym roku akcję pomocy 

z imowej dla starców przeprowa-
dzają Konsulaty Polskie j Rzeczy-
pospolitej Ludowe j we Francj i . 

O uzyskanie zapomogi z imowej 
mogą starać się obywatele polscy 
odpowiadający n iże j podanym wa-
runkom. 
W A R D N K I : 

Dotyczy b. górników i wdów po 
górnikach : 

1) Wiek: z pomocy z imowej mo-
gą korzystać Jedynie mężczyźni 1 
kobiety, którzy ukończyli lat 60. 

rzy pobierają renty z tytułu ,,Al-
location aux Vieux Trava i l l eurs " , 
c ) starcy i wdowy, którzy nie ma-
ją prawa do żadnej renty I ko-
rzystają, z pomocy . .Bureau de 

Belgii różAych akcjach zbiórko- p j s k l c ^ D a l s ^ akc ja zbiórkowa,; 
wych podejmowanych przez posz-
czególne ugrupowania wychodź-
cze, przedkładając równocześnie 
projekty budowy pomnika, kapli-
cy itp. O faktycznym jednak wy-
korzystaniu zebranych sum pie-
niężnych krążą tylko mnie j lub 
więcej skonkretyzowane domysły... 

Odsłonięcie więc pomnika w 
Lommel rodzi zrozumiałą satys-
fakcję, budzi dumę Poloni i belgi j-

CYRK POLSKI w LIEGE 

W L i ege rozwieszono w ie lk i e 
kolorowe plakaty, zapowiada jące 
występy Pańs twowego Cyrku Po l -
skiego w dniach od 10 do 26 listo-
pada br. 

w kołach poloni jnych panuje 
ż y w e zainteresowanie z uwagi na 
okoliczności, że tego rodzaju Im-
preza polska Jest po raz ,p i e rwszy 
po wo jn i e notowana w Belgi i . 

Zespołowi poiskiego cyrku ży-
c z ymy powodzenia. 

trwa. Do analogicznej akcji przyn 
stąpiły władze polskie w Kra ju. ' 
W pierwszych latach po wojnie' 
nie mog ły słę w pełni tą sprawą' 
za jąć dymiąca jeszcze zgliszczami, 
1 ruiną OJc^zna i Polonia belgij-) 
ska musiały ograniczać się do u-' 
roczystości p r ^ prowizorycznym' , 
pomniku, na tymczasowo urządzo-| • 
nym cmentarzu. 

Wysokość zebranych na pomniki | 
sum pozwoliła Jeszcze na dodatko-i^ 
we upiększenie cmentarza. upo-| 
rządkowanie grobów oraz — w na j ' 
bliższej przyszłości — pozwoli na 
wzniesienie odpowiedniego ogron 
dzenia wraz z bramą wejściową! 
i na umieszczenie tablicy pamląt-'^ 
kowej. 

Sama uroczystość odsłonięcia 
pomnika w Łomel była prawdzi-
wą manifestacją wiekowej przyjaź-
ni polsko-belgijskiej, przypieczęto-
wane j krwią polskiego żołnierza. 
Realnym j e j wyrazem był udzlałi, 
UczneJ delegacji rządu belgijskie-i 
g o z ministrem Spraw Wewnętrz-
nych p. R . Le febvre na czele. Mia-, 
rą stosunku i zainteresowania si^ 
pomniluem ze strony władz belgij-

śrubka 

Szufladki są bardzo potrzebne, szczególnie w kuchni. Gospodyni 
wyc iąga je wie le razy dz iennie automatycznym ruchem. Czasem 
Jednak w pośpiechu zdarza się katastrofa. Zbyt szybkie, zbyt mo«ne 
pociągnięcie i szuf ladka wy la tu j e na podłogę razem z cenną zawar-
tością. ; 

Dla zapobieżenia temu wkręcić dwie śrubki w głębi po bokachi 
szufladki. ' 

2) Sytuacja materialna: do pa- Bienfa isance" , d ) starcy 1 wdowy, 
czek będą mieli p r awo : a ) starcy którzy pobierają zasiłki gwareckie. 
1 wdowy, którzy nie pobierają ren- z pomocy à m o w e j nie mogą 
ty proporcjonalnej z ..Caisse Au- korzystać pensjonowani górnicy, 
t onome" , b) starcy 1 wdowy, Któ- których książeczki pensyjne ozna-

czone są SERIE Nr. 10 lub 40. 
Dotyczy starców, którzy praco-

wali w przemyśle lub na roli i 
wdów po nich,: 

1) Wiek: z t e j kategorii starców 
> mogą korzystać z pomocy zimo-
wej mężczyźni, którzy ukończyli 
65 lat i kobiety, które ukończyły 
60 łat. 

2) sytuacja materialna : do pa-
czek mają prawo : a) starcy, któ-

¡ rzy otrzymują renty z tytułu ,.Al-
location aux Vieux Trava i l l eurs" 
(nie przewyższające dla samot-
nych 21.000 fr . , d la małżeństw — 
30.000 fr . ) , b) Btarcy. którzy nie 
mają prawa do żadnej renty i ko-
rzystają z zapomóg doraźnych z 
,,Bureau de Bienfa isance" . 

Na terenie departamentów Nord 
• i Pas-de-Calais akcją tą za jmu je 
się Konsulat Generalny P R L w 

I Lil le. Wszyscy zainteresowani po-
, winni zgłaszać się do Komite tów 
Gwiazdkowych w miejscowościach, 
w których zamieszJcują. względnie 
do uczących tam nauczycieli języ-
ka polskiego. 

Osoby zamieszlcale w mielscowoS-
ciach nie posiadających Komite-
tów Gwiazdkowych i n\uczyclell 
Języka perskiego. mogą zwracad 
się bezpośrednio do Konsulatu 
Generalnego P R L w Lil le, 45. bid 
Carnot, L i l l e (Nord). 



G I M N A S T Y C Y Z.S.R.R. , 
C .S .R. í P O L S K i 

OCZAROWALI PUBLICZNOÍÍ PARYSKA 
z okazji 14 Kongresu FSGT, od-

były się różne Imprezy sportowe. 
Występy gimnastyków ZSRR, CSR 
Polski, Belgii, Szwajcarii i Francj i 
FSGT, spotkały się z największym 
zainteresowaniem. — W drużynie 
Z S R R wystąpili sławni mistrzowie 
olimpijscy 1 mistrzowie świata 
Szaklin i T i tow a wśród kobiet 
Latlnina, Kal in ina i Astacłiowa. 
W drużynie Czecłiosłowacji klasą 
dla siebie była Ewa Bosakowa, 
mistrzyni olimpijska w ćwicze-
niacłi wolnycłi i mistrzyni świata 
na równoważni. 

W drużynie polskiej nie wystę-
powali gimnastycy pierwszej re-
prezentacji, którzy odbywają obec-
nie tournee w Cłiinacli. W Genne-
vil l iers i w Bagnolet ujrzel iśmy 
trzecłi młodycłi zawodników, bę-
dącycłi nadzieją polskiej gimnasty-
ki. Józei Głogowski pokazał, że 
ma jeszcze pewne braki tecłinicz-
ne, o wiele lepiej spisały się za-
wsz? uśmiechnięta Bożena Paweł-
czak (17 lat ) z Poznania a przede 

wszystkim 15-letnla Małgorzata 
Wilczek z Bytomia. Ta ostatnia 
wywar ła na publiczności ogrom-
ne wrażenie. Pewna siebie, poka-
zała, że za kilka lat stanie się 
równorzędną partnerką swej kole-
żanki klubowej, Natal i i Kot , która 
zdobyła w tym roku w Krakowie 
Puchar Europy, wyprzedzając sła-
wy Z S R R 1 Czeszkę Bosakową. 

Podczas pokazów gimnastycz-
nych oczarowali publiczność pary-
ską Szaklin 1 Titow. P o występach 
asów rosyjskich wielokrotnie za-
dawano pytanie : czy nie Jest to 
gimnastyka połączona z akroba-
cją? Czy dla ludzi tych nie Istnie-
ją prawa fizyczne? Możliwe, szcze-
gólnie wówczas gdy występowali 
na poręczach lub na drążku. 

Poza tym gimnastycy wystąpili 
w Montceau-les-Mines w dniu 10 
listopada, w Pontarl ier 11-go oraz 
13 listopada w Montreuil. 

War to podkreślić, że telewizja 
francuska 2 razy dała sprawozda-
nie z tych imprez. ( K ) 

POD KOSZAMI JUZ GORĄCO 

PIERWSZA PORAŻKA REIMS 
N I M E S 

N O W Y M L E A D E R E M 
Oczekiwany mecz piłkarski 2-ch 

czołowych drużyn Reims i Nimes, 
zakończył się zasłużonym zwycię-
stwem drużyny Nimes 2:1. Jest to 
pierwsza porażka 1 to na własnym 
boisku drużyny szampańskiej. W 
klasyf ikacj i po 16 rozgrywkach 
Nimes jest ponownie przodowni-
kiem z jednym punktem przewagi. 
Należy dodać, że Reims ma jeszcze 
do rozegrania spotkanie z Tou-

TELEFONEM 
Z K R A J U 

w niedzielą, « listopada roze-
grany został to Chorzowie na sta-
dionie Śląskim miądzypaństwowy 
mecz w piłce nożnej Polska-Fin-
landia z cyklu eliminacji przed-
olimpijskich. Spotkanie zakończy-
ło sią sukcesem Polski 6:2 (4:2). 
Bramki dla Polski zdobyli Ernest 
Pohl (3), Hachorek (1), Sykta 
i Zbigniew Szarzyński (1). 

W spotkaniu tym debiutowało 2 
młodych skrzydłowych Faber i 
Sykta, z których pierwszy zdał 
egzamin i prawdopodobnie grać 
bądzie w zbliżającym • sią meczu z 
NRF. Ogólnie biorąc w składzie 
reprezentacji Polski nie przewidu-
je sią wielkich zmian. Według o-
pinii sądziego meczu p. Bermana 
(NRD), który widział piłkarzy a-
matorskiej reprezentacji NRF, — 
Polska ma 90 procent szans na 
zwycięstwo w Essen i zakwalifiko-
wanie się do finału igrzysk olim-
pijskich. 

* • 

Na zawodach lekkoatletycznych, 
które odbyły się w ubiegłą niedzie-
lą w Belgradzie, Edmund Piątkow-
ski uzyskał w rzucie dyskiem 54 
metry i 89 cm. (E. S.) 

ROZMAITOki 
SPORTOWE 

W Ę G R Y - N R F 4 : 3 
Międzypaństwowy mecz piłkar-

ski Wegry -NRF rozegrany w Bu-
dapeszcie zakończył się zasłużo-
nym zwycięstwem Węgrów 4-3. O-
pinla prasy sportowej całego świa-
ta jest zgodna co do tego, że wę-
gierscy piłkarze po ostatnich suk-
cesach wracają do świetności z ro-
ku 1954. 

POLSKA.BELGIA 3 : 2 
W TENISIE 

Dzięki zwycięstwu w meczu teni-
sowym Połska-Belgla 3:2, Polska 
zakwali f ikowała się do ćwierć f i-
nałów 1 spotka się z Włochami. 

lon. Limoges wygrał z Salnt-
Etienne 2 :1 1 za jmuje trzecie miej-
sce. Racing Paryż zremisował ze 
Strasbourgiem 2 :2 1 za jmuje czwar 
te miejsce razem z Lens, który zre-
misował z Toulon 1:1 1 Le Havre, 
który pokonał zeszłorocznego mi-
strza Franc j i Nice 3 :1. 

W drugie j lidze po ostatnich roz-
grywkach dokonało się wielkie 
przegrupowanie. Leaderami są : 
Nantes, Nancy 1 Marseille, po 19 
punktów. Czwarte miejsca zajmu-
ją z stratą tylko dwóch punktów 
aż 8 drużyn. Troyes, który zajmu-
je 14-te miejsce ma tylko 4 punk-
ty stracone, zachowując tym sa-
mym swe szanse awansu do pier-
wszej ligi. 

W Y N I K I -
OSTATN IEJ N I E D Z I E L I 

Nimes-Reims 2:1, Limoges-St -
Etienne 2:1, Le Havre-Nice 3:1, 
RC Paris-Strasbourg 2:2, Toulon-
Lens 1 :1, Monaco-Stade Français 
3:0, Toulouse-Angers 5:1, Valen-
ciennes-Sochaux 1 :I, Sedan-Lyon 
1 :0, Rennes-Bordeaux 1 :0. 

K L A S Y F I K A C J A 
1. Nimes 26 pkt., 2. Reims 25 

pkt., 3. Limoges 2 2pkt.. 5. R. C. 
Paris, Lens, Le Havre 19 pkt., 7. 
Toulouse, Nice 18 pkt., 9. Monaco 
17 pkt., 10. Stade Français 16 pkt., 
11. Sedan, St. Etienne, Angers 14 
pkt., 14. Valenciennes, Rennes, 
Sochaux 13 pkt., 17. Lyon 12 pkt., 
18. Strasbourg 11 pkt., 19. Bor-
deaux 9 pkt., 20. Toulon 6 pkt. 

Mecz Polonia-Legia. Przy pi łce naj lepszy koszykarz polski Janusz Wichowski 

WR A Z Z pierwszymi chłoda-
mi jesieni — jakże pięknej 
1 słonecznej tego roku ku 
radości piłkarzy i lekkoatle-

tów, a równocześnie złowieszczo su-
chej ku zmartwieniu rolników — 
opustoszały stadiony, boiska i try-
buny, a życie sportowe przenios-
ło się pomału do sal. 

Tu całą zimę królować będą bok-
serzy i koszykarze, skupiając więk-
szość zainteresowania polskich ki-
biców, ostatnio mnie j pasjonują-
cych się hokejem na lodzie 1 nar-
ciarstwem. Tak już jest, że gdy ko-
muś się nie wiedzie opuszcza go 
sympatia tł imiów, a tylko naj-
wierniejsi podtrzymują na duchu 
nieszczęśliwca, wierząc w jego 
tr iumfalny powrót. Gorsze lata 
hokeistów 1 narciarzy zabrały im 
publiczność, a dynamiczny boks i 
koszykówka zdobyły sobie w Połsce 
miano zimowych sportów nr 1 i 2. 

Właśnie w pierwszych dniach li-
stopada po raz 25 w historii pol-
skiej koszykówki rozpoczęły się 
mistrzostwa Polski drużyn męskich 
i z miejsca rozgrywki te wkroczyły 
zwycięsko na pierwsze stronice 
pism sportowych. 

Żywo przypominają sobie wszy-
scy ubiegłoroczny zimowy sezon 
koszykarski w kra ju znowu po la-
tach nudy i miernoty wyjątkowo 
gorący 1 napięty. Wspaniały start 
krakowskiej Wisły i j e j kilka zwy-
cięstw sponad setką koszy strze-
lonych rozgrzały widownię. Przy-
domek ,,Wawelskich smoków" na-
dany wiślakom był jak najbardziej 
t ra fny 1 zachęcił kibiców innych 
drużyn do szukania równie cel-
nych określeń dła swoich zespo-
łów. 

Odżyły ,.Czarne Koszule" , trady-
cyjna nazwa warszawskiej Polonii, 
której atak na pozycje lidera przy-
niósł sukces już na półmetku roz-

grywek. Warszawiacy do końca roz 
grywek bronić muszą zażarcie swej 
czołowej pozycji nie tylko przed 
do końca groźną Wisłą ale 1 przed 
mistrzem Polski z roku 1958 Le-
chem Poznań, spadkobiercą sław-
nego przedwojennego klubu K P W , 
który niegdyś dawał trzon do re-
prezentacji Polski. 

Czarne Koszule zwycięsko wy-
szły z tych zmagań 1 po raz pier-
wszy w historii Polonia Warsza-
wa zdobyła tytuł mistrza na rok 
1959, ^ d ą c poprzednio aż 7 razy 
wicemistrzem. 

Gra zaczęła się na nowo. Spoś-
ród 12 startujących zespołów aż 5 
ma według fachowców szanse na 
tytuł — a mianowic ie : Polonia 
Warszawa. Lech Poznań, AZS War-
szawa, Wisła Kraków i Legia War-
szawa. / 

Już w pierwszej kolejce Legła, 
Wisła, Polonia i Lech zajęły 4-ry 
pierwsze miejsca w tabeli, wygry-
wając po 2 spotkania, a potknął 
się tylko AZS. przegrywając jeden 
mecz z Wisłą w Krakowie. Dalsze 
rundy na pewno nie raz przetasu-
ją stawkę rywali . 

Z imowy sezon koszykarski ma je-
szcze tego dodatkowego pieprzyka. 

że nasza reprezentacja po zajęciu 
6 miejsca na Mistrzostwach Euro-
py w Istambule zdobyła sobie pra-
wo startu w turnieju ol impijskim 
w Rzymie. 

W związku z tym trenerzy zapla-
nowali ostre tempo pracy w Klu-
bach 1 na zgrupowaniach kadry o-
l lmpijskiej . Powinno to dać efekty 
w postaci dalszego podniesienia 
poziomu gry 1 zaostrzyć rywali-
zację kandydatów do drużyny o-
l impijskiej . 

Polska reprezentacja ma natu-
ralnie zaplanowane szereg spotkań 
międzypaństwowych. Również po-
szczególne kluby wezmą, udział w 
rozmaitych turniejach na wscho-
dzie 1 zachodzie Europy. 

Jeżeli chodzi o kluby najważnie j -
szym będzie start Polonii Warsza-
wa w Pucharze Eiu-opy. 

• 
• • 

W drugiej kolejce rozgrywek ko-
szykarzy warszawska ..Polonia po-
konała swego najgroźniejszego ry-
wala . .Lecha" z Poznania 87-65 1 
objęła prowadzenie w tabeli. Sen-
sacją były porażki Wisły-Kraków 
z Gwardią-Wrocław oraz AZS-
Warszawa z GKF-Wybrzeże. 

F. S K O N E C K I 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
W Y B I E R A N K A 

Z każdego z ośmiu wyrazów wi-
docznych na rysunku wybrać po 3 
obok siebie stojące l itery tak, aby 
powstało znane przysłowie. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-

zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
, ,Rozrywki umysłowe" . Wśród czy-
telników, którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania, rozlosowane zosta-
ną nagrody książkowe. 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

D Z I E N Z N A C Z K A 
,.Dzień znaczka" odbył się w 

Polsce 9 października. W tym ro-
ku zostały wydane z tego powodu 
dwa znaczki : 60 gr. i 2,50 zł. wy-
konane według projektu art. plas-
tyka St. Bernacińsklego. Jak zwy-
kle, podczas pierwszego dnia obie-
gu był używany okolicznościowy 

tf 

zmiernie ciekawą książkę pod na-
zwą ,,400 Lat Poczty Po lsk ie j " . 
Cena tego dzieła wydanego w na-
kładzie 30.000 sztuk, wynosiła 130 
złotych. Na drugiej stronie książki 
f iguruje wklejony bloczek wydany 
z okazji 400-lecia poczty polskiej. 
Bloczek ten był sprzedawany w u-

P O I S K A 

-) - x - 1 9 s C 

g łównej poczcie w kasownik na 
Warszawie. 

Już teraz planuje się szereg wy-
dań, które ukażą słę w przyszłym 
roku. Jak dotąd, zostały przyjęte 
trzy projekty znaczków dla upa-
miętnienia Roku Chopinowskiego. 
Ukażą się trzy znaczki po 40, 60 
groszy 1 2,50 zł. Jeden z nich oę-
dzie z podobizną Chopina. 

A w ogóle w przyszłym roku pro-
jektuje się w Polsce wydanie sześć-
dziesięciu kilku nowych znaczków. 

W swoim czasie donosiliśmy, że 
z okazji jubileuszu poczty polskiej 
Ministerstwo Łączności wydało nłe-

rzędzle pocztowym, który znajdo-
wał się na wystawie. Jednak Ist-
nieje różnica pomiędzy bloczkiem 
sprzedawanym na poczcie a tym, 
który dołączono do książki. Nor-
malny arkusik ma wysokość 14 cm. 
Natomiast bloczek książkowy 16 
centymetrów. Nadto posiada on do-
datkową perforację poprzeczną. 

Na tę różnicę zwrócił uwagę wy-
dawca katalogu szwajcarskiego 
Zuanstein. Zumsteln ocenia blo-
czek nr 1 — 9 franków szwajcar-
skich, a bloczek nr 2 aż 60 f ran-
ków ! Oczywiście, taka różnica ce-
ny spowodowała wielkie zapotrze-
tiowanle na książkę. K. G. 



MAŁY T y g o d n i k P o l d < i 
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L A T A W C E M KU N I E B U 

La taw i e c Już jest g e t ó w . łeby mu było ra źn i e j latać t r z y m a f a j k ę w zębacł i . 

JA K zwykle o t e j porze, 
gdy zaczyna się okres Je-

siennych wiatrów, na 
wsi i w mieście chłopcy wy-
rusza ją na pola z latawca-
mi w ręku. Warszawa też 
m a swoje pole, gdzie już od 
paru lat odbywa ją się Je-
sienią t radycy jne zawody la-
tawców. T o pole nazywa się 
Mokotowsk im P o l e m 1 w 
t ym roku przy ł jy ło tu aż 
300 zawodników, a w t ym 
duża grupa chłopców z Pa -
łacu Młodz ieży . Możecie so-
bie wyobraz ić Jak by ło gwar-
no i ko lorowo. 

Chłopcy z Pa ł a cu już od 
po łowy września budowali 
swoje latawce różnych ty-
pów. nie ty lko płaskie, ałe 
i w fo rmie bry ły . A więc są 

to tak zwane , ,n ietoperze" , 
la tawce , , skrzynkowe" i 
,, t r ó j k ą t y " . T ren ing i odby-
w a ł y się co dzień przed Pa-
łacem, w centrum Warsza-
wy , na dużym placu, gdzie 
zawsze prawie w le j e wiatr . 

W dniu zawodów pogoda 
była wspaniała. Słońce świe-
c i ło a wiatr był ani za du-
żj- ani za mały . N a Po lu 
Moko towsWm aż oczy bola-
ły od kolorów, ty le by ło la-
tawców. a jednocześnie roi-
ł o się od publiczności. Bo 
poza samymi zawodnikami, 
z lec iało się mnóstwo dzieci 
z okol icy, no 1 stawil i się 
t łumnie rodzice zawodników 
w liczbie kilkuset o jców 1 
mam, oraz ciotek 1 zna jo-
mych. 

M a m y ty lko się przygląda-
ją 1 denerwują , ale ojcow'.e 
czynnie 1 f achowo pomaga-
ją, ponieważ biegnąc odwl-

j a j ą nitkę, podczas gdy sy-
nowie k ierują nawigac ją . 

Oczywiście na miejscu był 
podręczny warsztat repera-

cy jny . Gdy oderwał się ogon 
albo nastąpi ło poważnie jsze 
uszkodzenie, zaraz je można 
by io usunąć. 

La tawce poszły bardzo wy-
soko. Nawet na innych uli-
cach, odleg łych od Poła 
Mokotowskiego ludzie zadzie-

ra l i g ł cwy do góry, obser-
wu jąc ruch na niebie. 

Regu lamin zawodów prze-
w idywa ł punktac ję za naj-
wyższy lot, najdalszy lot, 
na jd łuższy lot. za na j l ep i e j 
wykonanj i latawiec 1 tak da-
l e j Zwyc ięzcy o t rzymal i a-

t rakcy jne nagrody w postaci 
bi letów na lot nad Warsza-
wą, oczywiście p rawdz iwym 
s a m o l o t e m . Inru dostali 
książki ó lotnictwie. A wszy-
scy zaś, choć nie byli zwy-
cięzcami, dumni z udzia łu 

w zawodach wróci l i do do-
m u ze swymi, trochę sfaty-
gowanymi Już la tawcami . 
Równ ież bardzo przejęci by-
li o jcowie zawodników, któ-
r y m przypomnia ły się mło-
de łata . 

T r en ing i o d b y w a ł y się n z p lacyku na t y łas ł l Pa ł acu 
Ku l tury . 

K r ó l e w n a Śnieżka z krasno ludkami . 

B A J K I W T E A T R Z E 
CZ Y jest wśród was ktoś, 

k to nie zna isajki o 
, ,Kró lewnie Śnieżce"? 

Czy Jest ktoś, kto nie wie, 
ile kró lewna się nac ierp ia ła 
od swe j pod ł e j macochy, 
która zazdrości ła j e j urody 
i d latego chciała ją zgła-
dzić? A potem, jak zaopie-
kowały się kró lewną krasno-
ludki 1 Jak znowu odnalaz ła 
ją macocha 1 poczęstowała 
za t rutym jabłk iem? 

Zresztą co tu opowiadać 
treść ba jk i , skoro każdy ją 
czytał , a lbo p r z yna jmn i e j 
widział f i l m rysunkowy W a ł -
ta Disneya, znany na ca-
ł ym świecie. I pewno znacie 
nie ty łko f i lm , ale także 
piosenki, a p r z yna jmn i e j 
melodie z tego p ięknego f i l -
mu. 

Ostatnio ba jka o , ,Kró lew-
nie Śn i e żce " została wysta-
wiona w teatrze , , K o m e d i a " 
w Warszawie , a na przed-
stawienie przychodzą całe 
szkoły z nauczyc ie lkami i 
rodzicami, którzy p o m a g a j ą 
u t r zymać porządek. 

Gdy w teatrze są same 
dzieci, na widowni panu je 
taki szum Jak w ulu. A gdy 
na scenie dz ie ją się rzeczy 
ważne i decydujące, dzieci 
p r z e jmu ją się tak. Jakby to 
by ło w życiu. W i ę c na przy-
k ład kiedy machocha w 
przebraniu czarownicy przy-
bywa do domu krasnolud-
ków, 1 częstuje Śnieżkę za-
t rutym Jabłkiem, dzieci ż 
widowni k r z y c zą : „ N i e bierz, 
nie bierz, to z a t r u t e ! " 

N a zdjęc iu widzic ie Śnież-
ką w towarzystwie krasno-
ludków. Nosy m a j ą duże. 

g ł owy duże, a nogi takie 
krótkie. Jak to się dzieje? 
otóż powiemy w a m w zau-
fan iu , że aktorzy występu-
jący w rol i krasnoludków 
przesuwają się cały czas za 
barierą, która sięga Im do 
kolan, a na wysokości ko lan 

m a j ą przymocowane buty. 
T e buty spoczywają na ba-
rierze, co stwarza złudzenie, 
że krasnoludki m a j ą takie 
krótkie nogi . Jeśli przypa-

trzycie się zdjęciu, zrozu-
miecie l ep ie j na c zym to 
urządzenie polega. 

A l e o t ym ty lko wy wie-
cie. Dzieciom, które przy-
chodzą do teatru, oczywiś-
cie, nic się n ie mówi , bo 
nigdy w idza nie w ta j emn i -
cza się w zakulisowe spra-
wy sceny. L i c zymy więc na 
waszą dyskrecję . 

I . J. 

W A L K A O SREBRNY MUSZKIET 

WarszawsTca młodzież zdo- t>ył zespół: LeszeTc Rosoiv-
lyyła mistriowskie tytuły w ski (na zdjęciu obok), Grze-
ogólnopólskicTi zaioodach gorz Sykurski i Marek Wa-
strzelecTcich. chotmcz, 

W finałach mistrzostw 
brało udział 120 strzelców 
reprezentujących 15 okrę-
gów szkolnych. 

„Srebrny Muszkiet" — 
czyli główną nagrodę zdo-

P e w n e j niedziel i . Idąc w 
Warszawie ulicą Marsza ł -
kowską, zauważy łem zn,^jo-
mego, który razem ze swoim 
9-letnlm synkiem s z y b k o 
szedł w k ierunku ogrodu 
Saskiego. 

Za t r zyma łem się 1 zapyta-
łem dokąd się tak śpieszy? 

— Idz iemy do , ,Małego 
Zyg zac zka " — odpowiedział 

za ojca Robert . 
— Do ,, Ma ł ego Zygzacz-

k a " ! A co to Jest — spyta-
ł em niepewnie i natychmiast 
poczułem, że obydwa j roz-
mówcy spojrzel i na mnie z 
wyraźną wyższością. 

— Jeśh chcesz coś o t ym 
wiedzieć, chodź z nami — 
rzekł zna j omy . — Może cię 
koledzy Roberta wpuszczą, 
wtedy dowiesz się wszyst-
kiego. 

Oczywiście poszedłem. 1 
wcale nie ża łu ję . 

W niewie lk ie j sali kino-
wej , do które j przy protek-
cj i Roberta wpuścil i mnie 
d w a j ośmioletni stojący przy 

drzwiach porządkowi, sie-
działo przeszło 100 dzieci w 
wieku 8-10 lat . Dorosłych 
nie było. Poczu łem się tro-
chę niewyraźnie . 

Za chwilę zaczął się seans, 
wyśwle lano ki lka f i lmów ku-

k ie łkowych 1 rysunkowych. 
Podobały mi się, bo jak nie 
cieszyć się z wesołycł i przy-
gód , ,Tadka N i e j a d k a " lub 
,, T y g r y s a " . 

P o godz innym seansie, kie-
dy zapalono śwlat ia, wsta-
ł em 1 chcia łem wyjść . Sie-
dzący obok Rober t z łapa ł 
mnie jednak za rękę 1 sta-
nowczo oświadczył ; , ,To Je-
szcze nie kon iec " . 

Spo j r za ł em dookoła . Wszy-
stkie dzieci s iedziały. N i e 
minę ła minuta a na salę we-
szły 2 osoby. Kob ie ta i męż-
czyzna. Ona t r zyma ła w rę-
kach ki lka lalek na drucie 
on zaś kar tony, na których 
widać by ł o różne rys imki . 
Jak się okazało, byl i to Te-
resa Badz ian i W i t o ld Giersz 
— reżyserzy f i l m ó w kukieł-
kowych I rysunkowych. Za-
proszeni po to, aby wy jaśn ić 
dzieciom jak powsta ją f i lmy , 
które parę minut wcześnie j 
og lądal iśmy na ekranie . 

P o pokazie Rober t zapro-
wadzi ł mn ie do , ,c ioc i " EU! 
Okazała się nią studentka 
Pol i techniki Warszawsk ie j , 
21-letnia Elżbieta Kw i a tk o w -
ska, jedna z organizatorek 
, ,Małego Zyg zac zka " . Ona 
opowiedziała m l całą histo-
r ię dziecięcej sekcj i f i lmo -
we j , zorgan izowane j przez 
Dyskusy jny K l u b F i l m o w y 
. . Zyg zak i em" w Warszawie . 

, ,Mały Zyg zac z ek " powstał 
w styczniu tego roku. Jest 
on pierwszą tego rodza ju or-
ganizac ją , l)0 chociaż klu-
bów f i lmowych istnie je w 
Po lsce ponad 100. sekcj i 

dziecięcych żaden Jeszcze nie 
prowadz i . 

Wszystkie tematy jjorusza-
ne w sekcj i , nawet jeżeli nie 
są poświęcone f i lmowi , opie-
r a j ą się na f i lmach . Tak na 
pr zyk ład wtedy łtledy dr Jan 
Żabiński opowiadał o sło-
niach, pokazany byl f i l m 
„ K a ł a N a g " , gdzie g ł ó w n y m 
I johaterem byl s łoń. 

W l istopadzie przewidzia-
ny Jest pokaz f i l m ó w o lot-
n ictwie . 



M. HAVARD LANGE 
MINISTRE 

NORVEGIEN 
DES AFFAIRES 
ETRANGERES 

REÇU EN POLOGNE 
Rendant A M. Rapacki la récente visite 

de ce dernier en Norvège, M. Harvard 
Lange, ministre des Affaires étrangères 
du gouvernement d'Oslo, s'est rendu en 
Pologne, accompagné de sa femme et de 
deux Hauts fonctionnaires norvégiens. A 
son arrivée sur l'aéroport d'Okecie, il a 
été salué par MM- Adam Rapacki, minis-
tre polonais des Affaires étrangères. Dar-
ski. ministre de la Navigation, et plu-
sieurs autres personnalités. Un groupe 
d'anciens déportés du camp de Sachsen-
hausen. qui furent les compagnons de 
captivité de M. Lange durant les années 
1942-1945, était là. On notait également 
la présence des représentants diploma-
tiques étrangers accrédités à Varsovie. 

M. Lange a fait immédiatement une 
courte déclaration devant le micro de la 
radio polonaise : 

« C'est ma première visite en Pologne 
depuis la guerre » . a-t-il dit « et je 
tiens à remercier le gouvernement polo-
nais pour m'avoir invité à visiter votre 
pays. Je suis convaincu que les contacts 
personnels entre dirigeants politiques 
sont utiles à une meilleure et plus pro-
fonde compréhension entre les peuples 
et les gouvernements. Je me réjouis que 
le programme de mon séjour en Pologne 
mè donne occasion de visiter Gdansk et 
Gdynia, villes qui suscitent particulière-
ment l'intérêt des Norvégiens, comme 
centres de navigation et de construction 
de navires. » 

Au cours de son séjour. M. Lange doit 
avoir d'importants entretiens avec M. 
Rapacki. Outres les villes du littoral, il 
visitera Cracovie et les nouveaux centres 
industriels de Silésie. 

Deux heures après son arrivée A Var-
sovie. le ministre norvégien a prononcé 
à l'Institut des Affaires internationales 
une conférence en anglais sur « Les pro-
blèmes d'un monde en changement ». 

„ H i r o s h i m a m o n a m o u r " 
p r é s e n t é à V a r s o v i e 

Dans les premiers Jours de décembre 
un festival cinématographique présentera 
à Varsovie des f i lms prim^és en 1959 aux 
festivals internationaux de Cannes, Ve-
nise. Moscou et Saint-Sébastien. Parmi 
les productions françaises f igurera Hiro-
shima mon amour, qui fu t primé à. 
Cannes. 

M A L G R E L A T E M P E T E 
1.30 B A T E A U X 

F O N T B O N N E P E C H E 
E N M E R DU N O R D 

Tandis que dans la Baltique le poisson 
semble se fa i re plus rare, les pêcheurs 
qui opèrent en mer du Nord rencontrent 
au contraire des conditions très favo-
rables quant à la quantité de leurs prises. 
Malgré le mauvais temps une f lott i l le po-
lonaise de 130 bateaux pêche en ce mo-
ment dans les eaux du Faren Deep. L e 
navire-base Pulaski recueille Je poisson et 
prête assistance aux pêcheurs. 

P O U R A S T H M A T I Q U E S 
CURES S O U T E R R A I N E S 

Sous la direction du professeur Sa-
batowski, éminent spęcialiste des sta-
tions thermales et cl imatiques, on est 
en train de construire à Inowrocław 
un sanatorium unique en son genre, 
puisque les asthmatiques y seront soi-
gnés par l 'excédent de pression atmos-
phérique obtenu par un séjour à 2 
ou 300 mètres au-dessous du niveau 
de la mer. Les chambres de cure se-
ront aménagées en utilisant les gale-
ries d'une mine de sel gemme. 

En même temps que la cl inique 
pour asthmatiques, Inowrocław déve-
loppera son installation thermale, met-
tant à la disposition des malades des 
eaux dont les vertus curatives s'appa-
rentent à celles de ia célèbre station 
de IVIarianske Lazne en Tchécoslova-
quie. 

VOICI COMMENT LES URBANISTES 
PRÉVOIENT LA FUTURE VARSOVIE 

LA CAPITALE ET LES LOCALITÉS DE PROCHE BANLIEUE 
FORMERONT UN ENSEMBLE DE 2 MILLIONS D'HABITANTS 

D'autres communes de la voïvodie seront industrialisées et recevront 
les entreprises gênantes pour l'agglomération 

Dans tous les pays, l 'extension continue des grandes vil les, pose des problèmes 
d i f f i c i les qui ont fa i t naître une science nouve l l e : l 'urbanisme. Il a fa l lu de lan-
gues discussions aux spécialistes polonais avant qu' i ls se mettent d'accord sur le 
projet d 'extension de la capitale qu' i ls étaient chargés d'établir. Leur plan vient 
enf in d'être déposa devant le conseil municipal et ie conseil de la vo ïvodie de 
Varsovie, qui vont l 'examiner en détail. 

Les urbanistes et les savants de diverses 
branches qui les assistaient devaient ré-
pondre essentlellemnt aux questions sui-
vantes : 

1" Quelle sorte de vi l le devra être la 
Varsovie de l 'avenir ? 

a" Combien comptera-t-elle d'habitants, 
quelles seront ses rapports avec le reste 
de la voïvodie, quelles industries doit-on 
y développer ? Etc... 

L e projet déposé prévoit que l 'ensemble 
de l 'agglomération varsovlenne comptera 
en 1975 environ 2 mill ions d'habitants, 
dont 1 mill ion 400.000 pour la vi l le de 
Varsovie. Feront partie de l 'aggloméra-
tion les localités dont les habitants n 'ont 
pas plus de 45 minutes de parcours & 

ef fectuer pour gagner le centre de Var-
sovie. C'est le cas notamment des loca-
lités suivantes : Grodzisk, Zalesie, Józe-
fów, IMichalln, Sulejówek, Wołomin, Le-
gionowo. En revanche, Is habitants de 
localités de banlieue plus éloignées, 
comme Małkinia ou Siedlce, ne devront 
pas avoir leur lieu de travai l à Varsovie. 
Cela suppose que d'ici là, un certain 
nombre de localités de la voïevodie au-
ront été industrialisées. 

Dans ce but, le projet prévoit une ré-
partition de l 'activité industrielle entre 
l 'agglomération et le reste de la voïvo-
die. L'ensemble varsovlen se consacrera 
essentiellement aux Industries de préci-
sion, comme l ' industrie électronique, la 

RICHESSES FRAGILES 

Ces beaux objets de porcelaine sortent de l 'usine „Cmie l éW ' 
tonnes par an. 

qui en produit 1.600 

QUATRE DOCUMENTAIRES SUR LE SPITZBERG 
ET LA VIE DANS LES REGIONS ARCnQUES 

Le cinéma éducatif vient de s'enrichir 
de quatre f i lms sur le grand Nord, réali-
sés par J. Brzozowski. Ce sont ; Petit 
reportage au pôle. Spitzberg, Les Toun-
dras de l'Arctique, et un f i lm sur la vie 
des Lapons. 

L 'atel ier de f i lms éducatifs tourne éga-
lement de nombreux f i lms touristiques en 
couleurs. Un de ses réalisateurs. T . Ja-
worski. se trouve actuellement au Ghana 
où il recueille du matériel destiné au 
tournage de f i lms africains. W . Puchalski 
a réalisé Le chant des montagnes, f i lm 
sur la vie des oiseaux. 

Dans le domaine scientifique, on note 
Le Voyage des Atomes, tourné avec la 
participation de M. Zonn, professeur 

d'Astronomie à l 'Université de Varsovie, 
et Ponts compressés, qui a obtenu le se-
cond prix au festival des f i lms techniques 
à Budapest. 

La série des f i lms sur l 'art vient de 
s'enrichir de La Danse et Ce n'est qu'une 
leçon, de K . Gordon. 

Le bureau central des expositions artis-
tiques organise en novembre i m festival 
de dessins animés et des f i lms de ma-
rionnettes polonais, soviétiques, français 
et américains. 

En ce qui concerne la production polo-
naise des f i lms de long métrage, on 
signale que les ateliers de Wroclaw ont 
terminé le tournage de Pièce commune 
d'après, le roman d'Unilowskl. 

radio-télévision, les transistors. Ces bran-
ches n'ont fa i t leur apparition en Po-
logne qu'après la dernière guerre, em-
ploient les meilleurs ouvriers spéciallaés 
et leur activité n'est pas Incommode pour 
la vie de l 'agglomération. Leur localisa-
tion dans le centre les fera bénéficier de 
la proximité de l 'école polytechnique de 
Varsovie et des instituts de recherche de 
l 'Académie des Sciences. 

L a capitale conservera bien entendu 
aussi les autres industries nécessaires à 
ses t)esolns immédiats. Les autres établis-
sement industriels — en particulier tout 
ceux qui résulteront d'investissements 
nouveaux — seront implantés à 40 ou 60 
kilomètres de la capitale, ce qui implique 
le transfert d 'un certain nombre d'entre-
prises actuellement situées dans Varso-
vie. Ce transfert af fectera tous les éta-
blissements dont l 'activité est insalubre ou 
Incommode au cœur d'une grande cité, 
n libérera des surfaces qui pourront 
être bâties, et ramènera la vie dans de 
petites localités de la voïvodie, où existe 
une main-d'œuvre disponible sur place. 

Les localités ainsi appelées à s'indus-
trialiser devront répondre à diverses 
conditions : « Facilités de communication, 
approvisionnement suff isant en eau, pos-
sibilités d'approvisionnement en ma-
tières premières. Entrent notamment dans 
cette catégorie des communes comme Puł-
tusk, Grójec, Minsk Mazowiecki, Wysz-
ków. 

Entre ces petites localités industrialisées 
et l 'agglomération varsovlenne subsiste-
ra une zone non industrialisée, où se-
ront ménagés des terrains de distraction 
et de repos. On développera dgalem^nt 
dans cette zone le Jardinage, la culture 
maraîchère et l 'élevage des vaches, de 
façon à en fa ire le garde-manger de la 
capitale. 

La nouvelle Varsovie devra assurer a 
toute la voïvodie un certain nombre de 
services de rang élevé. I l lui faudra donc 
davantage de salles de théâtre, de concerts, 
de cinémas, de grandes bibliothèques. 
Quant aux petites villes de la voïvodie, 
elles assureront elles-mêmes leurs services 
de base, en créant sur place des boutiques 
d'alimentation, des boulangeries, des bu-
reaux de poste. Ainsi disparaîtront les 
queues qu'on voit encore trop souvent à 
Varsovie. 

Enf in le projet prévolt que les grands 
établissements industriels, comme Zeran 
ou Nowa Huta, pourront construire des 
blocs d'habitation pour leur personnel à 
l ' intérieur de l 'agglomération varsovlenne. 

DE V O L A V O I L E 
N O U V E A U X RECORDS 

Les pilotes polonais de vol a voile ont 
battu de nouveaux records nationaux A 
Jezowo. près de Jelenia Góra, J. Kurpiela, 
à bord d 'un planeur monoplace Jaskół-
ka. a battu le record de montée au-dessus 
de la l igne de départ, avec 9050 mètres, 
amsi que le record de hauteur absolue, 
avec 10.410 mètres au-dessus du niveau 
de la mer. A bord d'un planeur biplace 
Bocian, Waldemar Gross a obtenu de son 
côté 8950 mètres et une hauteur absolue 
de 9.960 mètres. 

NOUVELLES ECLAIR 
1 Les fléaux naturels, particulièrement 

la sécheresse. ont causé plus d'un 
milliard de zlotys de pertes ù l'agri-
culture au (fours des trois premiers 
trimestres. 

I L'expédition polonaise aux Andes a 
été renvoyée d l'année prochaine. 

I Le déblaiement des ruines de la pri-
son Pawiak ù Varsovie a fait décou-
vrir les restes de nombreuses victimes 
exécutées par les nazis pendant l'in-
surrection de Varsovie. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M F R I M E R I B J.E.P.. 
7. rue Cace»,, Paris O«). 



Polską g w i a z d ę f i l m o w ą przedstawia ł f rancuskim dziennika-
rzom René Clair. 

» «POPIÓŁ I D IAMENT 
W P A R Y Ż U 

W P A R Y 2 U odbyła się uroczysta premiera polskie-
go f i lmu „ P o p i ó ł i d i ament " , nagrodzonego na 
t egorocznym fest iwalu w Wenec j i . Akc ja f i lmu 

r o z g r y w a s ię w j ednym z polskicłi mias t w dniu zakoń-
czenia w o j n y . Podczas konferenc j i p rasowe j EWę Krzyżewską , przyby łą do Pa r y ża o toczy ł t łum f o t o g r a f ó w 

Przed kinem w dniu premiery 
g a l owe j . 

Artur Rubinstein, s ł awny pianista polskiego pochodzenia, 
serdecznie g ra tu lowa ł Ew ie Krzyżewsk ie j . 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIIKNIEJSZĄ 
POLKI we Francji 

OTO DALSZE 
F O TOGRAFiE 
K A N D Y D A T E K 

S T A N I S Ł A W A G A N C Z A R E K I R E N A U Ł A Ń S K A M A R I A G R E N D Z I C K A 

L I L I A N E S W A D Ź B A M O N I K A D O Ł K O W S K A H E L E N A M A R C I N I A K 



KRZYZACY 
m 

WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

Dwaj rycerze z Bogdańca, Maćko i Zbyszko, spotykają sią 
w Tyńcu z orszakiem książny Anny Danuty. W orszaku tym 
znajduje sią Danuśka Jurandówna, córka słynnego pogrom-
cy Krzyżaków — Juranda ze Spychowa. Miody Zbyszko ślu-
buje Danuśce i zostaje jej rycerzem. Towarzysząc Danuśce 
i księżnej do Krakowa Zbyszko spotyka po drodze Krzyżaka. 
Próbuje go zaatakować i w ostatniej chwili zostaje po-
wstrzymany. Okazuje sią, że Krzyżak, Kuno Lichtenstein, 
jest posłem do króla. Za napaść na posła grozi kara śmier-
ci. Zycie Zbyszka zależy tylko od Kunona Lichtensteina. 
Krzyżak składa skargą na Zbyszka u króla Jagiełły i 
Zbyszko wtrącony zostaje do wieży. Nie pomogły błagania 
książnej Anny Danuty i Danuśki. Kuno Lichtenstein nie 
chciat jiodarować Zbyszkowi winy. W związku z tym i kró-
lowi nie wypadało uniewinnić Zbyszka. Wkrótce sąd kasz-
telański skazał młodzieńca na karą śmierci. 

Maćkowi udało się wyprosić, by egzekucja nie nastąpiła 
rychło. Przyszło mu to dosyć łatwo, ponieważ biskup 
Wysz nie chciał nawet słyszeć o egzekucji przed poło-
giem królowej. Lichtenstein też nie nastawał specjalnie 
na szybkie wykonanie wyroku nie chcąc sobie narazić po-
tężnego monarchy. Tak więc Zbyszkowi pozostało trochę 
czasu na wydanie rozporządzeń i pożegnanie się ze zna-
jomymi. Maćko odwiedza! go codziennie i pocieszał jak 
umiał. „Najgorsze, że ród nasz zag in ie ! " „Nie ma wyjścia, 
babę musicie brać !" — rzekł Zbyszko. 

Tymczasem zaszedł nieprzewidziany wypadek. Oto 
obie księżne mazowieckie nie przestały myśleć o 
Zbyszku i postanowiły napisać list do mistrza krzyżac-
kiego. Mistrz nie mógł co prawda zmienić wyroku wyda-
nego przez kasztelana, ale mógł wstawić się za młodzień-
cem do króla. „Królowi nie wypada okazać łaski same-
mu, ale gdy mistrz wstawi się za Zbyszkiem to chętnie 
odwoła wyrok !" powiedziała księżna Anna Danuta do 
swojej siostry Aleksandry. Nadzieja wstąpiła w serce pań. 
Z księżną Aleksandrą liczył się bardzo mistrz Zakonu. 

Chodziło teraz tylko o znalezienie gońca, który by jah 
najszybciej doręczył list mistrzowi. Wybór padł na Maćka. 
Księżna Anna Danuta kazała zawołać starego rycerza. Po 
chwili do komnaty wszedł Maćko i pokłonił się nisko. 
Księżna odczytaić> mu list i oświadczyła : ,,Nie wszystko 
jeszcze stracone. Może wasz Zbyszko wyjść na wolność 
przy pomocy Bożej. A i wy doczekaoie się jeszcze wnu-
ków !" ,,Dałby Bóg, bo już straciłem nadzieję. Ale jeżeli 
ten list ma Zbyszkowi pomóc to choćby na czworakach 
do mistrza się dowlokę! " 

Zbyszko zapatrzył się na Danusię i rzekł z żalem : „Już 
ja ci, niebogo, ipawich czubów pod nogi nie rzucę. A 
jeśli przed boskim obliczem stanę, to wtedy tak powiem: 
,,Odpuść mi panie grzechy moje, a co jest dobra wszelkie-
go na ziemi, to daj pannie Jurandównie ze Spychowa ! " 
Danuśka bohatersko przełknęła łzy i dziecinną rączką za-
częła g łaskać swego rycerzyka. ,,Ty nie odejdziesz, Zbysz-
ku. Bo ty jesteś mój. Bóg mi ciebie nie zabierze i na 
pewno wysłucha moich modlitw." Danus ia była tak cud-
na, że Zbyszko zupełnie zapomniał o śmieroi. 

Zaczęli teraz wspominać gospodę w Tyńcu. Zbyszko za-
czął prosić, by mu Danusia zaśpiewała tę samą pieśń, 
którą śpiewała wówczas, kiedy to ją pochwycił z ławy i 
przyniósł do księżnej. Więc Danusia, choć nie było jej do 
śpiewu zaczęła: ,,Gdybym ci ja miała skrzydełka jak gąs-
ka !" Lecz nagle spod drżących rzęs popłynęły jej łzy 
obfite. A Zbyszko porwał ją na ręce i tak jak wtedy w 
gospodzie tynieckiej zawoła ł : ,,Niechby mnie Bóg wyra-
tował, niechbyś dorosła i n.iechby rodzic pozwolił to 
ja bym cię brał dziewczyno ! Hej" 

Król Jagiełło nie odstępował królowej i czuwał przy jej 
łożu. Po męczącym oczekiwaniu nastąpił krótki moment 
radości. Królowa powiła córkę. T łumy zaczęły się roz-
chodzić spod zamku komentując wydarzenie. ,,Pewnie, że 
lepiej by było gdyby był się urodził chłopiec. Ale czy nie 
skorzystało państwo iprzy królowej Jadwidze? Tak samo 
potęgę przyniesie jej córka. Będą się o jej rękę ubiegać 
najwięksi monarchowie świata" - powiadali sobie ludzie. 
Plany te jednak zostały wkrótce zburzone na skutek 
wieści jakie nadeszły z Zamku do n>iasta. 

Tej samej nocy dziecko zostało ochrzczone i nadano mu 
imię Bonitacja. Krzepiono się nadzieją, że żaden Bani-
tacy ani żadna Bonitacja nie może umrzeć zaraz po uro-
dzeniu. Następnego jednak dnia przyszły z zamku złe 
wieści. Trzynastego lipca dzwony żałobne oznajmiły 
śmierć dziecka. Niepokój ogarnął wszystkich. Nikt nie 
Wierzył by po takim nieszczęściu mogło jeszcze nadejść 
drugie. Gdy siedemnastego lipca w południe usłyszano 
znów żałosny jęk dzwonów nie zrozumiano go od razu. 
Ale czarna chorągiew na zamku obaliła wszelką nadzieję. 

,,Gdzie mnie o babach myśleć, jak tobie szyję mają 
uc iąć ! " odpowiedział stroskany Maćko. Najpierw Lich-
lensteinowi zapowiedź rycerską poślę! Już ty się nie bój. 
Będziesz pomszczony ! Na udeptaną ziemię, konno albo 
pieszo, na śmierć go wyzwę |" „Bóg wam zapłać. Lżej 
będzie ginąć. Ale czy dacie aby radę? " zapytał Zbysz-
ko. ,,Już ty się nie bój ; Zawiszy bym nie dał rady, 
ale takich dwćch powalę! Jak się zamachnę to topór na 
zębach się zatrzyma !" - powiedział Maćko. Zbyszko ode-
tcjinął z ulgą. I rzucili się sobie w objęcia. 

Jeszcze tego samego dnia Maćko wyruszy! w podróż. Po-
prosił uprzednio kasztelana, by wstrzyma! egzekucję aż 
do jego powrotu. Nazajutrz po jego odjeździe do celi 
Zbyszka przyszła w odwiedziny księżna Anna wraz z Da-
nusią. Uradowany Zbyszko zaczął im dziękować za pa-
mięć i pomoc. Wiedział już bowiem o wyprawie Maćka. 
,,Jeszcze nie dziękuj, nieboże" powiedziała ze smut-
kiem w g!osie księżna. ,,Jeżeli Maćko dobrej odpowiedzi 
nie przywiezie, albo zgo!a nie wróci, będziesz ty się in-
nym rzeczom w niebie przyglądał." 

Dwudziestego pierwszego czerwca nastąpi!o nagle wyda-
rzenie, wobec którego inne sprawy straci!y wszelkie zna-
czenie. Rozesz!a się mianowioie wieść o nag!ym zasłab-
nięciu królowej. Wezwani medycy czuwali ca!ą noc w 
komnacie królowej. Nazajutrz rano wieść o chorobie kró-
lowej Jadwigi gruchnęła po mieście i okolicy. By! dzień 
niedzielny więc tłumy napełniły wszystkie świątynie. 
Modlono się za zdrowie królowej. Po nabożeństwie nie-
przeliczone tłumy rycerzy, mieszczan i przejezdnych gości 
zgromadzi!y się u stóp Wawelu. 

Ukochana królowa Jadwiga oddała ducha Bogu. Pod zam-
kiem rozległ się płacz stu tysięcy ludzi. ,,Dlaczego zabra-
no nam naszą królowę ! To na nic oię zda!y proceseje i 
złote wota !" T łum chcia! wtargnąć do środka zamku i po 
raz ostatni spojrzeć na królową. Król Jagie!!o po śmierci 
królowej z początku nie chcia! nikogo widzieć. Nikt nie 
umia! ukoić jego żalu. Chciał nawet z!ożyć koronę. ,,Mie 
król ja bez niej, ale grzesznik pokajany. Nie ma dla mnie 
pociechy". Najprzedniejsi ludzie próbowali z nim rozma-
wiać. Wobec takich nieszczęść o Zbyszku zapomniano. 

(5 — d.c.n.) 


